Nr. 227. 


Wychodzi w dmi powszednie 
v godzina $ po południu s datą dnia 
nesStĄpn ego. 


Prenuwarste z przenyłko petztewą wyzózn 
w kraju i Auntry, miesięcz. 2k. 30h 
w Niemczech 8, + 
w innych Patspwach mA. i 
Za zmianę ndresu dopłaca sie 40 4 


Opłatę na!ony niścię rówusczeónie s sąda 
niem zmiany adresu 


Pransmer ie wa Lworcie miesięcznie 2 k. 


Bamer kosztuje wo Lwowis . . 8h 
na prowincyi . . 13h 
Aunmera x poprzednich dui pe Z6 b 
Wszelkie DONIESJENIA PRYWAT NK 
e AaTĘDNYNACH, dluEwch, weselach, nsbozeń - 
stwnch ałobnych, pogrzobsob, opis 
i zabaw prywatnych, roklamy dla Aua 
PE i koncertów, epiuy nkładek. do- 
wis4ieDiA © "lg bach, sualnzi onyck przad 


wmictach it pe 1 k. ed wiornza. 
Dziś: |F | św. Placyda M. |%| Fokasa M, 
Jutro: |p | św. Brunona W. | m| Pooz, &. Jana Ch. | 


a a aea aan 


RE s a 
B- 
| 


Lwów 


Sroda dnia 5 Października. 


EGLĄD 


polityczny, społeczny i literacki. 


Adres Redakcyi i Administrecyi 
Lwów, ul. Sykstuska |. 45. 


Nowe niebezpieczeństwo, 


Podług nader licznych wiadomości z Chin, 
zaczął się w tem państwie silny ruch ludowy 
przeciw Europejczykom, o tyle jednak inny od 
bokserskiego, że się zwraca nie przeciw w ogóle 
wszystkim ludziom białym, ałe przeciw tym 
państwom, które w ostatniem dziesięcioleciu do- 
konaly częściowego rozbioru cesarstwa chiń- 
skiego, a więc przeciwko Niemcom w Kiao- 
Czau, przeciw Rosyanom w Mandżuryi i wre- 
szcie przeciw Francuzom w Indochinach. W pro- 
wineyi Peczyli, sąsiadującej zarówno z Man- 
dżuryą, jak z kolonią niemiecką, wrzenie stało 
się padokwo tak powszechne, że nawet tamtej- 
sze wojska chińskie domagają się zaczepnego 
przymierza z Japonią. O tem samem donoszą 
z prowincyj południowych. 

Mnóstwo motywów politycznych przema- 
wia przeciw prawdopodobieństwu zerwania ne- 
utralności przez rząd chiński, ale zgoła nie 
wiadomo, czy on posiada dość wpływu i siły, 
aby utrzymać na wodzy namiętności tłumów i 
ustrzedz rozognionych patryotów od nierozwa- 
żnych kroków. Jeżeli rząd nie mógł zapobiedz 
awanturom bokserskim, to zapewne nie zdoła 
także pohamować animuszu, wżnieconego ja- 
pońskiemi zwycięstwami, a to tembardziej, że 
podobno emisaryusze japońscy usilnie pracu- 
ją nad zrewoltowaniem Chin. 

Ww każdym razie faktem jest, że Niemcy 
boją się o swój Kiso-Czau, a Francuzi o Indo- 
chiny. Prasa tych krajów trąbi na alarm. 
Dzienniki berlińskie tak się odzywają o chiń- 
skiej sile zbrojnej: 

„Utrzymuje się mniemanie, że armia chiń- 
ska równa się hordom niewyćwiczonym, ale 
zaprzecza temu fakt, że przez długie lata in- 
struktorowie niemieccy pracowali nad wymu- 
strowaniem żołnierzy chińskich £ że od dwóch 
lat około 200 oficerów japońskich usiłuje po- 
dnieść wartość militarną armii warkoczowej. 
O blizkich i przyjacielskich stosunkach armii 
chińskiej z japońską świedczy i to, że na prze- 
szłoroczne manewry w urainie mikada zapro- 
szono 71 oficerów chińskich, a wśród nich 5 
Jenerałów. Chcąc wyrobić sobie właściwe poję- 
cie o wojskowości chińskiej i o armiach, któ- 
rych użyć można, należy ściśle rozróżniać sta- 
rą i nową armię, poddając „każdą z nich oso- 
bnej krytyce. Do starej armii należą, pomijając 
pospolite ruszenie, tak zwane „zielone chorą- 
gwie*. Są one rozlokowane w 18 prowineyach 
państwa chińskiego i stoją pod komendą wiel- 
korządców. Jaka jest istotna siła tego wojska, 
powiedziec trudno. Rzekomo liczą one 400.000 
ludzi, ale faktem jest, że gubernatorowie dla- 
tego jedynie tak wysoko określają jego liczbę, 
uby w rachunkach, przedstawianych władzom 
pekińskim, mogli "umieszczać jak najwyższe 
wydatki na wojsko, chowając olbrzymie sumy 
do własnej kieszeni. Wartości militarnej woj- 
sko to z małemi wyjątkami wcale nie przed- 
stawia. Dlatego to państwo chińskie było 
zmuszone utworzyć nową armię na nowych 
fundamentach, chcąc jako tako utrzymać swoją 
militarną powagę. Do rozwiązania tych zadań 
powołano starego Li Hung-Czanga. Pod jego 
to kierunkiem uformowano powoli z najlep- 
szych pułków Mandżurów i wojska prowincyo- 
nalnego dwie armie, które pod nazwą „armii 
Peijang* (w prowincji Peczili) i „armii Hu 
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Walka z chrześcijaństwem i jego prześla- 
dowanie jest zawsze, odkąd jest chrześcijaństwo. 
Przyciska czasem tak, że zdaje się, jak żeby go 
nie było, ale nie ustaje nigdy. Nie może ustać. 
Złe nie może dać za wygrane. Do końca świata 
pracować będzie nad zgubą każdej ludzkiej 
duszy z osobna, i do tego samego terminu wy- 
silać się będzie w walce z Bogiem, z Jego pra- 
wdą i prawem, z Jego Kościołem, w ludzkich 
społeczeństwach. Formy tylko, rodzaje tej wal- 
ki i jej oręże zmieniają się podług czasu i po- 
trzeby. Złe jest przebiegłe, mądre i umie zrę- 
cznie stosować środki działania do warunków, 
wśród których działa. W wiekach chrześcijań- 
skiej jedności nie czuło się na siłach, aby zwy- 
ciężyć, i przyczaiło się, nie walczyło otwarcie. 
Rzadko tylko, jak żeby dla zasady, dla honori, 
ED pomab z jawnem przeczeniem: a obrało 

długą mozolną drogę podkopy wania chrześcijań- 
stwa przez działanie na ludzi, przez psucie 
dusz. Na tej drodze udało mu się odniesć świe- 
tny tryumf, zepsucie w kościele, nawet w nie- 
której jego widomej głowie. To było jak zerwa- 
nie tamy, jak podniesienie śluzy, po którem bu- 
chła z całym impetem wezbrana masa przeczeń. 
Zirazu przeczenie katolickiego Kościoła tylko, 
ale w ślad za niem wszystkie inne: przeczenie 
nieśmiertelnej duszy w człowieku, przeczenie 
boskiego początku R przeczenie odpowie- 
dzialności przed Bogiem, przeczenie Jezusa 
Chrystusa, przeczenie istności Boga. Do tego 
kresu doszedł wiek XVIII. 

Dziewiętnasty wziął jego spuściznę i 1 prowa- 
dził dalej to Samo dzieło, g mniejszą namiętno- 
ścią i gwałtownością na ' pozór, z większą siłą 
i konsekwencyą na prawdę. Walka z chrześci- 
jaństwem rozciąga się szerzej, sięga głębiej, 
aniżeli przed stu laty, Wtedy Kościół zburzony 
był w jednym kraju tylko; w innym rządy da- 
wno wyswobodziły się z pod Bożego prawa, 
ale nie wyrzekły się wiary, Zachowywały po- 


zory, zachowywały może i złudzenie katolicyz- ani dobrego, ani żadnego prawa, 


do wszystkich ciągnień 
losów austryackich 


Promesy 


pek* (w prow. południowych) są dzisiaj jądrem 
wojska chińskiego. 

Li-Hung-Czang umarł wtedy właśnie, gdy 
w stormowanem według zasad europejskich 
wojsku zaczął panować ład i porządek. Ale 
Czanczitung, obecny  wielkorządca prowineyi 
południowych, i Juanszikaj, obecny wicekról 
prowincyi Peczili, zabrali się z wielką energią 
do utrwalenia reform Li- -Hung-Czunga i osią- 
gnęli wyniki poważne nietylko przy pomocy 
instruktorów japońskich, lecz przy pomocy 
własnych oficerów, kształconych w szkołach za- 
granicznych. Znawcy wyrażają się ze szczegól - 
nem uznaniem o obu tych armiach. Rząd chiń- 
ski wcale nie myśli poprzestać na dokonunem, 
lecz kroczy po drodze reform. Niedawno ogło- 
szono przecież dekret cesarski, na którego mo- 
cy najlepsi oficerowie i podoficerowie wojska 
prowineyonalnego ze wszystkich stron kraju 
zostali odkomenderowani do „armii Peijang" i 
„armii Hupek“, aby, otrzymawszy tam wyćwi- 
czenie właściwe, służyli potem jako instrukto- 
rowie wojska „zielonej chorągwi*. Jasnem jest 
tedy, że reforma objąć ma cułe państwo chiń- 
skie. Zbrojenie się Chin, ich praca nad wy- 
doskonaleniem armii i wyniki już osiągnięte 
nie są zatem bynajmniej tak małe, jak to, o- 
pierając się na dawnych relacyach, Europa go- 
towa przypuścić. Dzieło reformy nie jest je- 
szcze ukończone, ale trzeba śledzić je bacznie, 
aby ustrzedz się od sądów fałszywych i nie- 
spodzianek*. 

Takie jest zdanie czujnych Niemców. Po- 
słuchajmy teraz, co świeżo doniósł z Tokio ko- 
respondent półurzędowego francuskiego dzien- 
nika Temps. Swem  doniesieniem wprawił on 
Francuzów w gorączkę. 

„Z wielu powodów — powiada on — wy- 
nika, że Japonia żyje tylko wojną, która stała 
się dla niej jedynym przemysłem prawdziwie 
narodowym. Z wszystkich względów, zarówno 
ekonomicznych, jak i politycznych, Japonia 
może istnieć tylko przez wojnę, którą uważa 
za oOperacyę, przynoszącą zarówno obfite kvu- 
rzyści, jak i sławę. Apetyt zaborczy. Japonii 
jest wielki i groźny. Aby to zrozumieć, wy- 
starczy przeczytać którekolwiek czasopismo to- 
kijskie, albo jakąkolwiek broszurę, dotyczącą 
tej sprawy. Jestem zupełnie pewny, że Japo- 
nia nie będzie postępowała względem nas de- 
likatniej, niż względem Rosyi. Jest to tylko | — 
prosty przypadek, jeżeli burza nie zwaliła się 
wpierw na nas. A gdyby to było nastąpiło, to 
co bylibyśmy uczynili? Nie należy się łudzić: 
plan wkroczenia do Indochin leży opracowany 
w sztabie jeneralnym japońskim. Iudochiny są 
przepełnione szpiegami, Syam oficerami prze- 
branymi, prowincye chińskie południowe emi- 
saryuszami rewolucyjnymi. 


„A teraz pytam, co uczynimy, jeżeli nas 
zaskoczy wojna w Indochinao ? Nie odwołuję 
się do uczucia. Nie mówię o krwi, którą prze- 
laliśmy za ten kraj, ani nawet o milionach, 
które tam utopilismy. Stwierdzam poprostu, że 
posiadamy kraj kosztowny, który trzeba za- 
chować sobie za każdą cenę. Zachować zaś 
możemy go sobie jedynie i wyłącznie przy 
pomocy marynarki. Jeżeli w wojnie z Japonią 
utracimy choóby tylko na kilka tygodni prze- 
wagę na morzu, to — pożegnajmy się z Indo- 
chinami! Potrzeba bowiem 300 tysięcy ludzi, 
żeby ostać się zwycięzko wobec wojsk, któreby 


wylądowali Japończycy. Wojsko, które posia- 
damy tam obecnie, nie wystarczy na utrzyma- 
nie porządku wewnętrznego i obronę granie. 
Mamy więc tylko jeden sposób utrzymania się 
w Indochinach : trzeba nie pozwolić Japończy- 
kom na wylądowanie, trzeba panować na mo- 
rzu. Musimy pragnąć gorąco ostatecznego zwy- 
cięztwa Rosyli, zwłaszcza ma morzu. Jest to 
dla nas samych rzeczą arcyważną, ażeby Ro- 
sys mogła wysłać swą flotę bultycką na wody 
Dalekiego Wschodu. Jeżeli zaś to się nie sta- 
nie i jeżeli Japonia pod kwniec teraźniejszej 
wojny będzie posiadała flotę może osłabioną, 
ale zawsze jeszeze potężną, to musimy sobie 
zdawać dokładnie sprawę Zə znaczenia dla nas 
tego faktu. Następnie musimy przeprowadzić 
program ściśle ułożony: z jednej strony starać 
się o to, aby zapomocą wszelkich środków mo- 
źliwych, a przedewszystkiem finansowych, prze- 
szkodzić powiększeniu się floty japońskiej; 
z drugiej zaś strony musiimy zawsze posiadać 
eskadrę, gotową do wyjazdu. do Indochin w 
nagłych wypadkach. Trzeba zająć się zawczasu 
stworzeniem podstawy operacyjnej dła mary- 
narki na wypadek przyszłej wojny z Japonią. 
Trzeba Za WTZeÓ umowy z towarzystwami han- 
dlowemi, zarówno o transporty wojska, jak i 
o dowożenie żywności. Trzeba węgla, trzeba 
ludzi, a nadto trzeba także głowy". 

Lecz o głowę najtrudniej, zwłaszcza, kie- 
dy czapka na niej gore. Łatwo było brać cu- 
dze ziemie, oddawać ich nie chce się, a utrzy- 
mać je trudno, skoro się. poruszył świąt mon- 
golski i począł się upominać o swe krzywdy. 
Ciekawe są te trwogi zaborców. 


poz 


Wrzawa wyborcza. 


Wielkopolska i Szląsk Górny muszą do 
wszystkich swych nieszczęść dołączyć zaiste nie 
najmniejsze, „wynikające z wewnętrznej waśni, 
wciąż odnawianej z powodu częstych wyborów 
i wciąż jątrzącej. Przy każdej takiej sposobno- 
ści zapominają tamtejsi nasi politycy, że wróg 
czeka na zwadę, aby z niej skorzystał, i stale 
się dzielą na dwa obozy, walczące ze sobą 
o chimerę, „na ugodowców", którzy już dawno 
nie istnieją, i na ludowców, którzy są chyba 
po to, aby była walka. 

Tak stało się teraz w Poznańskiem, gdzie 

jakeśmy to wczoraj donieśli — p. Józef My- 
cielski z powodu ciężkiej choroby złożył man- 
dat do parlamentu niemieckiego z niezbyt pe- 
wnego dla nas okręgu rawioko - gostyńskiego. 
Dziennik Poznański zaraz oświadczył, że ten 
mandat trzeba powisrzyć albo drowi ZŻygmun- 
towi Dziembowskiemu, albo też p. Stefanowi 
Cegielskiamu. Tego ostatniego | pol tyka ludowcy 
bardzo nie lubią, więc też on, aby nie rozdwa- 
jać naszych wyborców, Oznajmił, iż się o man- 
dat nie ubiega. Pozostał się tylko p. Dziem- 
bowski, kandydat niewątpliwie doskonały, ale 
— — cóż! kiedy pierwszy o jego kandydaturze 
odezwał się Dziennik Poznański !. 

Zaledwie kilku miesięcy temu prasa lu- 
doweów piała hymny na cześć p. Dziembow- 
skiego, unosiła się nad jego energią, grunto- 
wnością, zapałem, z jakim występował przeciw 
noweli osadniczej, przedrukowywała jego mo- 
wy. Nikt nie przeczy, że parlament byłby nie- 
równie właściwszem polem działalności dla p. 
Dziembowskiego, niż sejm pruski. W parlamen- 
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mu. Wtedy przeczenie chrześcijaństwa, prze- 
czenie duszy i odpowiedzialności wpływało tyl- 
ko na umysł i sumienie ludzi wykształconych, 
oświeconych. Dziś nie ma jednego państwa ka- 
tolickiego na Świecie, » wiara i prawo boskie 
podkopuje się i burzy w milionach umysłów 
i sumień, dochodzi do rolnika na wsi, do ro- 
botnika w mieście, pod nazwą wolności myśli 
i oświaty. Wiek postępowy, cywilizowany, nie 
zna, nie znosi prześladowania krwawego — 
(z wyjątkiem na Podlasiu, ale to tylko Polacy 
i chłopi, to się nie liczy), ale ma sposoby mniej 
głośne, mniej rażące, a pewniej wiodące do celu. 
Welność wyznania, wolność sumienia, to prze- 
cie rzecz słuszna a Święta, a ona wymaga oczy- 
wiście, żeby w państwie żadne wyznanie nie 
miało pierwszeństwa przed innem: człowiek 
może sobie wierzyć w Boga i wyznawać jakąś 
religię, jeżeli choe, ale społeczeństwo ludzkie, 
ale państwo, powinno oczywiście być bezwy- 
znaniowem, bezbożnem. 


Wolność myśli i słowa, to także rzecz 
słuszna i święta: a więc jeżeli tak, to ona ma 
wszelkie prawo zwracać się przeciw Bogu, 
przeciw chrześcijańskiej moralności, a nikt nie 
ma prawa brać jej tego za złe. Na dobrem 
szczepić zło, z idei i zasad prawdziwych i słu- 
sznych wyprowadzać konsekwencye i skutki 
fałszywe 1 zgubne, to odwieczna, wypróbowana 
metoda i sztuka szatańska. Przekręcanie do- 
brego, jakie wiek przynosił, nadużycie tego do- 
brego do złego, nigdy może nie było tak wi- 
docznem, tak systematycznie używanem, jak 
w tym XIX. wieku. Wolność umysłu 1 słowa, 
wolność druku, dziennikarstwo, stały się dogo- 
dną bronią w walce z „chrześcijaństwem. Ciała 
prawodawcze, po części bezwiednie, ale prowa- 
dzone przez dobrze świadomych. pomagały w 
tem dziełe ustawami, które w imię niby i 
w obronie obywatelskiej wolności, zmierzały do 
rozprzężenia lub do skrępowania Kościoła. Fi- 
lozofia uczyła, że prawdziwem jest tylko to, co 
dotykalne, co zmysłami stwierdzone : zatem 
Bóg i dusza są w najlepszym razie przypu* 
szczeniem, a wszystko, co nadprzyrodzone, jest 
urojeniem fantazyi. Z tego stanowiska prze- 
szła — w logicznem i nieuniknionem następ- 
stwie — na inne, i głosi, że nie ma ani złego 
tylko czło- 


wiek sam, jego wola i Żądza, a wszystko, co 
on zrobi, żeby tej woli czy żądzy dogodzić, 
jest jego prawem, jedynem prawem. Ten sam 
czas sformułował i wykonywa zasadę: siła 
przed prawem, 1 zasadę: człowiek po 
nad dobrem i złem. Jedno do drugiego dosko- 
nale przypada, jedno się drugiem uzupełnia. 

Ta wojna z chrześcijaństwem . z której 
szeregowcy często nie zdają sobie sprawy, jest 
wszędzie systematyczna i na wszystkich po- 
jach. Bywa łagodna, zamaskowana, nie urzę- 
dowa, gdzie względy jakie nakazują zachowy- 
wać pozory. Rząd stoi ściśle na straży kon- 
stytucyjnej wolności wyznań, do zaczepak się 
nie poczuwa, zostawia to dziennikom i wieco- 
wym oratorom: tylko jeżeli jakieś wyznanie 
— oszywiśeie nie katolickie — nasyła mu swo- 
ich apostołów czy misyonarzy, to on oczywi- 
ście obywatelstwo swego państwa nadać im 
musi, bo i inaczej gwałciłby wolność wyznań : 
a ta por.awna i konstytucyjna bezstronność 
pomaga cicho do szturmów na katolicyzm w 
pierwszym rzędzie, na chrześcijaństwo w dru- 
gim. Pomimo całego i zawziętego protestan- 
ckiego pietyzmu czy fanatyzmu sfer dworskich 
i rządowych w Prusiech, pomagają i one do 
| burzenia chrześcijaństwa; Kościołowi katoli- 
ckiemu wydadzą wojnę w postaci kulturkam- 
pfu, ale na to rady nie widzą czy nie mają, 
że ich pastorowie w swoich kazaniach dysku- 
tują o Bóstwie Pana Jezusa przynajmniej ja- 
ko o kwestyi wątpliwej. Rosya nie chce 
zniszczyć chrześcijaństwa, chce je tylko pod: 
dać sobie, i dlatego walczy skrycie i cicho, 
ale nieustannie z Kościołem katolickim. Ale 
i ona niegodziwościami swemi budzi w sumie- 
niach niewiarę i nienawiść do swego urzędo- 
wego Kościoła, pośrednio do chrześcijaństwa, 
którego on jest jedyną tam widomą i znaną 
formą. Nihilista, który odrzuca wszelką reli- 
gię i rzekomy apostoł, który wymyśla jakieś 
lepsze  chrześci Jaństwo własnego wynalazku, 
pracują obaj, choć w innej myśli i woli, na ten 
sam skutek, 


Jak się nazywają te religijne wyznania, 
czy te polityczne związki, które tę wojnę pro- 
wadzą i jej szeregowcami dowodzą? Jak się 
jedno z drugiem łączy? To 
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cie wymowa jego może być nieraz skuteczną. ! ku Górnym. Bądź co bądź owo wahanie się X. 


W sejmie będzie ona zawsze odbijała. się bez 
echa o twardy upór junkrów pruskich. W par- 
l mencie niemieckim, który dla reprezentacyi 
polskiej jest według znanego określenia „oknem 
na Europę“, mocny i dźwięczny głos polski jest 
niezbędny. Parlamentarne Koło polskie ma 
w swem łonie dużo ludzi doświadczonych i zdol- 
nych: ale porywających mówców nie posiada, 
a właśnia p. Dziembowski umie porywać. Lecz 
zawziętość stronnicza silniejszą jest, niż interes 
ogólny. Zaledwie Dziennik Poznański wymienił 
kandydaturę p. Dziembowskiego, wnet OEM 
krzyknęli: veto! Mandat im się należy! Zapo- 
mnieli o zasługach p. Dziembowskiego i o jego 
przymiotach. Huknęli nań: „ugodowiee!* 

Ludowcy zarzucają zawsze naszym Ży- 
wiołom umiarkowanym, iż one to zrywają 10- 
dność narodową. Ową jedność narodową ludowocy 
pojmują w ten sposób, iż żywioły umiarkowane 
powinny z niemym zachwytem popierać wsiy- 
stkie kandydatury młodych „szlachciców postę- 
powych*, wprzągniętych do rydwanu p. Szymań- 
skiego. I to jesi właśnie smutnem i bolesnem, 
że w Poznańskiem, gdzie na wewnątrzne wa- 
mew i spory nie mą czasu, ni miejsca, gdzie 
trzeba skupiać wszystkie siły do walki z coraz 
zuchwalszym napastnikiem — ciasne względy 
stronnicze, oraz interesy i ambicye osobiste bio- 
rą górę nad interesem jek m. 

Na Szląsku Górnym chodzi zawsze o to 
samo: o wydarcie mandatu członkowi nie- 
mieckiego centrum. W okręgu pszczyńsko-ry- 
bnickim zmarł dotychczasowy poseł. Polski ko- 
mitet wyborczy postanowił wystąpić z kandyda- 
turą polską przeciw centrum, które w tym okrę- 
gu zawsze bez trudu zwyciężało, chociaż lu- 
dność nasza przeważa tam liczebnie. 

Rozpoczynając kampanię, komitet polski 
zdawał sobie sprawę z trudności. Nacisk wła- 
dzy z jednej strony, nacisk niemieckich praco- 
dawców z drugiej, wreszcie zacięta kontr-agi- 
tacya zorganizowanych zastępów centrowych— 
zwycięztwo w takich warunkach przedstawia 
się niełatwem. Komitet jednak liczył na zna- 
czne już uśmiadomienie narodowe ludu górno- 
szlązkiego i na osobistosć kandydata polskiego. 
Kandydatem tym był X. Pendziałek, Górnoszlą- 
zak z krwi i kości. Centrowcy nie mogli tedy 
wmawiać w wyborców polskich, żeich kandydat 
jest wywrotowym radykałem, wolnomularzem, 
lub bezwyznaniowym socyalistą. 

X. Pemdziałek wybór przyjął. Przyrzekł, 
że, obrany posłem, wstąpi do Koła polskiego. 
Rozpoczęła się Żarliwa propaganda wyborcza 
na jego korzyść. 

I oto nagle gruchnęła wiadomość, iż X. 
Pendziałek rezygnuje z kandydatury. Jakie po- 
wody skłoniły go do tej rezygnacyi ? Mllezenie. 
Możn:. było się tylko domniemywać, iż X. Pen 
działek ugiął się przed wpływami centrowców. 

Py kiłku dniach nowa zmiana. Dzienniki 
górnosziązkie doniosły z radością, iż X Pen- 
działek „cofnął swoje cofnięcie“. Że będzie kan- 
dydował. Chwała Bogu! zawołano, Lecz lepiej 
przedwcześnie zbytnio się nie cieszyć, bo X. Pen- 
działek może jeszcze będzie zmuszony zrezy- 
gnować. 

Czy kandydat polski może tam zwycię- 
żyć? Wybory w okręgu pszczyńsko-rybniokim 
będą w każdym razie probierzem postępów, ja- 
kie beasnóję uświadomienie narodowe na Szląz- 


Tam, gdzie czują się na siłach, gdzie nie oba - 
wiają się dorażuego silnego oporu, tam głośno 
i jawnie przyznają się do swego celu. Bezpie- 
czeństwo Rzeczy pospolitej, wolność i potęga 
Francyi, oświata i szczęście ludu, tryumf de- 
mokracyi wreszcie, od tego zależy i na tem 
się zasadza, żeby społeczeństwo było wycho- 
wane w bezbożności. Program zapowiedziany 
otwarcie i wykonywany ze Ścisłością większą 
od roztropności, Pierwsza Republika zamy- 
kała kościoły, na ołtarzach stawiała boginię 
Rozumu, a księży ścinała setkami: trzecia Re- 
publika jest mniej śmiała w środkach, ale 
nie mniej stanowcza w działaniu, w niena- 
wiści chrześcijaństwa nie mniej zaciekła. To 
zaś, co ona robi, to jest wskazówka, oznaka. 
Ona odkryła karty, inni tarmei je zakryte, 
ale gra jest ta sama, i ab = CZASU, 
z usunięciem ostatnich względów 1 zapór, po 
energiczniejszem rozszerzeniu i zakorzenisniu 
tych samych zasad, możemy we wszystkich 
państwach i krajach widzieć to, oo już wi- 
dzimy we Francyi, otwarte, jawne wyznanie 
i spełnianie celu, którym jest odchrześcijanie- 
nie świata, 


Nigdy podobno bezbożność nie przyzna- 
wała się do siebie tak otwarcie, nie affirmo- 
wała się tak zuchwale; może czuje się pewniej- 
szą siebie, bliższą swego celu. W namiętności 
swojej dochodzi u niektórych do wściekłości, 
i affirmuje się wprost jako nienawiść Boga. To 
jest nowe. Tego wiek XVII nie robił, ani ża- 
den „poprzedni. Dzis słyszy się szumnie głoszo- 
ne, 1, niestety, powtarzane, manifesty G q nie- 
nawiści i groźby: a ta nienawiść w obłędzie 
swojej furyi za pana swego wyznaje szatana, 
jemu się oddaje, jego wzywa, jego sztandar 
wznosi, jemu zapisuje się w służbę. Dawniej 
pakta człowieka z szatanem, obrzędy czarownic 
i magów, dyabelskie msze, którym asystować 
miał smutnej pamięci francuski Regent, okry- 
wały się tajemnicą, bały się same siebie. Dziś 
poeta wielkiego narodu, w języku Dantego in- 
tonuje hymn na cześć Szatana i ten hymn roz- | 
lega się po jego kraju, nie przeraża, nie gor- 
szy, nie szkodzi swemu autorowi, powtarzają go 
tysiące: z nim szli w ogień młodzi ludzie w 
że jej 


swoim celem dziś już nie Sow RE Z IAZERCZ 0 CAGE TOBA SĘ TC 2 x się wcale. | służą: strach pomysleć, że wielu z nich padło 


rewizya losów dla izya losów dla Ubezpieczenie losów od str losów od strat przy 


Bezpłatna 


wszystkich ciągnień  wylosowaniu najmniejszej wygrany. 


Pendziałka jest rysem znamiennym. Radykalne 
pisma górnoszłązkie piszą wiele o ogrownych 
postępach, jakie czyni w starej dzielnicy pia- 
stowskiej "uświadomienie narodowe ludu. Rzu- 
czją gromy na Katolika, gdy ten doradza ostro- 
Żność i przezorność. Czy "jedn ak rachować można 
na wyborców — na szary tłum, trzymany w że- 
laznych kleszczach zależności  materyalnej, 
skoro X. Pendziałe' , ulega potężnym wpływom 
z góry? I na usta powraca mimowoli pytanie, 
czy nie zawczaśnia zbudzono możnego przeci- 
wnika do walki, czy nie lepiej było jeszcze dłu- 
żej w ciszy i skupieniu wzmacniać siły, niż 
niecierpliwym wyi uchem wyprowadzić do boju 
niedość przygotowane i niedość pewne szeregi? 
Rezultat wyborów w okręgu pszczyńsko - ry- 
bniekim odpowie do pewnego stopnia przynaj- 
mniej na to pytanie. 


l wniosków Wydziału kraj, Sejmowi, 


(Regulacya rzek kanałowych.) 


Rzekami kanałowemi są te, które wejdą 
w sieć przyszłych kanałów spławnych. Jest ta- 
kich rzek 12, a mianowicie: Skawa, Raba, Du- 
najec, Poprad, Wisłoka, Wisłok, San, Wiśr, 
Tanew, Stryj, Świca ze Sukielem, Bystrzyce 
sołotwińska, nadwórniańska i połączone. Ogól- 
ny koszt regulacyi tych ich części, które po- 
trzebne są dla kanałów, obliczono na koron 
48,140.000. 

Ponieważ jednak przypada na Węgry po- 
lowa kosztów granicznych przestrzeni Dunaj- 
ca i Popradu, czyli 1,268.000 koron, przeto zo- 
staje do pokrycia przez państwo i kraj koron. 
46,842.000. 

Komisya wodna obliczyła w roku 1901 te 
koszta w przybliżeniu na 36,680.000 kor.; oka- 
zuje się zatem nadwyżka kosztów 8,192.000 ko- 
ron. Ponieważ w ustawie unormowano datki 
państwa i kraju na pierwszy okres budowy 
(1904—1912) na podstawie sumy 36,860.000 ko- 
ron, zatem ta nadwyżka przypadnie do spłace- 
nia w drugim okresie budowy (1913—1928) 
tak, iż 40%,-owy datek kraju, który w pierw- 
szym okresie wynosi po 773.600 koron ro- 
cznie, podniesie się w drugim okresie o 
338.800 koron rocznie, czyli na 1,112.400 ko- 
ron rocznie. 

Cały 40"/,-0owy datek kraju na. regula- 
cyę rzek kanałowych wynosić zatem bę- 
dzie w 20-letnim okresie 18,748.800 koron, za- 
miast preliminowanege pierwotnie datku koron 
156,472.000. 

Utworzono już „komisyę dla reguiacyi 
rzek“. W skład jej wchodzą : Namiestnik i wi- 
ceprezydent namiestnictwa jako jego zastępca ; 
delegat ministerstwa Spraw wewnętrznych i 
jego zastępca; delegat ministerstwa handlu i 
jego zastępca ; delegat administracyjny na- 
miestnictwa i jego zastępca ; techniczny delegat 
namiestnictwa i jego zastępca ; administracyjny 
delegat Wydziału krajowego i jego zastępca ; 
delegat techniczny Wydziału krajowego i jego 
zastępca; delegat galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarskiego we Lwowie i jego zastępca ; 
delegat Towarzystwa rolniczego w Krakowie i 
jego zastępca — wreszcie w wypadkach prze- 
widzianych w $$ 14 i 15 ustawy: delegat mi- 
nisterstwa kolejowego i jego zastępca; delegat 


może z tem blużnierstwem na ustach i że wiej 
chwili upomniał się o swoje do nich prawo ten, 
którego dobrowolnie uznali swoim panem. Stra- 
szny był tea wybuch nienawiści Boga, który 
Milton kładzie w usta szatana: ale Carducciego 
Hymn jest straszniejszy, bo tam nie człowiek 
za szatana, ale człowiek do szatana od siebie 
wznawia tę przysięgę wierności jemu, nienawi- 
ści Bogu. oki tonem tryumfu oświadcza czło- 
wiek szatanowi, że on już zwyciężył; z juką 
pewnością grozi Bogu i Jego sługom, że szatan 
zwycięzca nie cofa się nigdy! Straszniejszego 
nie powiedział nikt nigdy nic, i krew się ścina 
w żyłach z przerażenia: nie tej grożby i wró- 
żby zwycięstwa, które jest marną przechwałką, 
ale kary, jaką te słowa, nieodparte, nieskar- 
cone, przyjęte przez część tego narodu, mogą 
sprowadzić na jego głowę. Kiedy żydzi wołali 
„Krew Jego na nas i na nasze syny“, rzucili 
sami na siebie przekleństwo; uznanie szatana, 
jego cześć i służba, czy nie okaże się z czasem 
przekleństwem podobuem ? Oby nie. Wiara, 
prośba, cnota, świętość tylu zmarłych i tylu 
żyjących w tym pięknym włoskim kraju prze: 
waży może to zblużnienie Boga i i odwróci prze- 
kleństwo. Wiem, że te czułe umizgi do szatana 
są wyjątkiem: u Cardueciego szczerym wyra- 
zem nienawiści szalonej; u innych, gdzie się 
zdarzają, są nawet nierzetelnym wyrazem du- 
szy, tylko udaniem, marką, rolą, przybraną dla 
efektu, dla zdziwienia czy przerażenia gawie- 
dzi. Te nie są tak straszne, jak ów hymn: za 
to są podlejsze od niego i głupsze. Ale wspo- 
minam „Hymn do szatana“ dla tego, że on jest 
znakiem. czasu, poniekąd wyrazem naj łębszej 
ukrytej treści naszych współczesnych dziejów, 
określeniem stanu rzeczy. Tak bo jest: nasż 
świat dzisiejszy coraz bardziej, coraz wyraźniej, 
sam o tem nie wiedząc może, rozchodzi się w 
dwa kierunki, na dwie strony, pod dwa sztan- 
dary. Na jednym stoi napisane: Z Bogiem; na 
drugim: przeciw Bogu. A wszystko, ludzie, ro- 
dziny, narody, nauki, sztuki, państwa, rządy, 
ciała prawodawecze, filozofie, bogaci i ubodzy, 
|uczeni i prostacy, mają wybierać, mają stanąć 
pod jednym, albo pod drugim sztandarem. 
Pod którym stanie większość ? 
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ministerstwa rolnictwa; zastępca techniczno- 
lasowej sekcyi dla zabudowania potoków gór- 
skich w Samborze. 

Zwołana na dzień 7 czerwca komisya wy- 
brała dla przydzielonych jej spraw dwa komi- 
tety: techniczny, złożony z pięciu członków 
(delegatów ministerstw spraw wewnętrznych 
i handlu, delegata galic. Towarzystwa gospo- 
darskiego i delegatów technicznych namiestni- 
etwa i Wydziału krajowego), tudzież admini- 
stracyjny, złożony z sześciu członków (obu de- 
legatów administracyjnych namiestnictwa i Wy- 
działu krajowego, obu delegatów Towarzystw 
rolniczych i obu delegatów technicznych na- 
miestnictwa i Wydziału krajowego). 

Komitet administracyjny zajmował się 
sprawą unormowania datków konkurencyjnych, 
komitet zaś techniczny badaniem przedłożonych 
przez namiestnictwo programów: ogólnego 1 
szczegółowego, projektów generalnych i szcze- 
gółowych, tudzież kwestyą zabezpieczenia dal- 
szych koniecznych regulacyj rzek. 

Wedle zasadniczych postanowień progra- 
mu, mają być rozpoczęte roboty regulacyjne 
równocześnie na 10 rzekach, w więc prawie na 
wszystkich rzekach, objętych ustawą, z wyjąt- 
kiem Wisłoki powyżej Jasła i Sanu powyżej 
Sanoka, gdzie roboty na stosunkowo krótkich 
przestrzeniach (23 kilom. na jednej, a 25 klm. 
na drugiej) mogą być zaczęte dopiero po ukoń- 
czeniu regulacyi poniżej położonych przestrzeni 
Wisłoki od Jasła do Mielca i Sanu od Sanoka 
do Składu solnego wyłącznym kosztem pań- 
stwowsego funduszu kanałowego. 

* 


* * 
(Klęska posuchy). 

W sprawozdaniu o tegorocznej klęsce po- 
suchy, przedłożonem Sejmowi przez Wydział 
krajowy, wspomniano na wstępie, że w okresie 
ostatnich piętnastu lat Galicya nawiedzona 
była dziewięć razy wielkiemi klęskami elemen- 
tarnemi, które bogactwo krajowe uszczupliły 
o kilkaset milionów koron, fundusz zaś krajo- 
wy obarczony został skutkiem tych klęsk wy- 
datkiem 1,470.400 kor. na besawrotne zapomogi, 
na opłatę (procentów od pożyczek i na roboty 
publiczne, oprócz 1,552.000 K. wydanych na 
bezprocentowe pożyczki. 

Nowa tegoroczna klęska posuchy rozmia- 
rami swymi jest nie największa, ale dotkliwa 
dla najważniejszej dziś gałęzi gospodarstwa, 
tj. dla chowu bydła, a przytem powszechna, 
bo brak paszy odczuwa się w całym niemal 
kraju. 

Zaznacza przytem Wydział krajowy, że 
rok 1904 jest jednocześnie rokiem wielkiego 
urodzaju zbóż ozimych: żyta i pszenicy 
i rokiem stanowczo lepszych cen. 

Wobec tego na szkodę narażone są w pierw- 
szym rzędzie gospodarstwa, oparte głównie o 
chów bydła, bo będą musiały nabywać paszę 
po cenach bardzo wysokich. 

Brak paszy w kraju jest tembardziej do- 
niosły, że o ile rzecz dotyczy koniczów, klęska 
będzie w skutkach swoich grożną nietylko 
w tym roku, ale w następnych, gdyż pociągnie 
za sobą nieurodzaj koniczyny w przyszłym ro- 
ku, albowiem w wielu miejscowościach stare 
koniczyny zostały wypalone, nowe zaś z tego- 
rocznego siewu bądź całkiem nie powschodziły, 
bądź wyschły kiełki. Przytem pokazała się ka- 
nianka w nisbywałych dotąd ilościach. Ziwa- 
żywszy, że drugie pokosy, jeżeli będą, przezna- 
czono na nasienie, powstaje słuszną obawa, iż 
„się kanianka rozszerzy. 

Oprócz braku paszy odczuwa się także 
w wielu okolicach brak innej karmy i ściółki 
dla bydła. 

W następstwie tego grozi gospodurstwom, 
o chów bydła opartym, konieczność zreduko- 
wania inwentarza żywego i wysprzedania go 
za bezcen. Z bardzo wielu powiatów donoszono 
już w sierpniu, że targi po miasteczkach są 
przepełnione bydłem włościańskiem i że skut- 
kiem tego cena jego spadła już poniżej poło- 
wy, a nawet trzeciej i czwartej części ceny 
płaconej na wiosnę. Równocześnie w tych sa- 
mych powiatach cena paszy podniosła się do 
wysokości dawno nie notewanej np do 16 kor. 
za centnar. 

Gospodarstwa podolskie mogłyby rok 1904 
zaliczyć do lat bardzo urodzajnych, a ze wzgl- 
du na wysokie ceny zboża do najpomyślniej- 
szych, gdyby w tym roku dopisał urodzaj ku- 
kurudzy. Ale o plonie kukurudzy Wydział kra- 
jowy nie ma jeszcze dokładnych sprawozdań. 

yto i pszenica prawie w całym kraju 
wykazują urodzaj, a w niektórych okolicach, 
np. w powiecie stryjskim, wydatek pszenicy 
z morga wynosi 15 centn. metr. mówią nawet, 
że gdzie niegdzie morg daje do 20 centnarów 
metrycznych. 

Najbardziej dotknięte brakiem paszy i 
innych ziemiopłodów są powiaty podgórskie 
w zachodniej części kraju, a z nizinnych po- 
wiaty, posiadające znaczną ilość piaszczystych 
gruntów, dalej miejscowości w powiatach: Bo- 
chnia, Dąbrowa, Mielec i Tarnobrzeg, położone 
na pagórkach, wreszcie oba powiaty ziemi Kra- 
kowskiej. Ze wschodniej części kraju do powia- 
tów najbardziej nawiedzonych brakiem paszy 
i niedostatkiem inuych plonów zaliczyć trzeba 
częsó północną od Sanu po Bug, na południe 
zaś górzyste powiaty po Sambor, Drohobycz i 
Stryj. Z powiatów bardziej na wschodzie poło- 
żonych wyróżniają się niekorzystnie: powiat 
brodzki i część złoczowskiego. 

Wydział krajowy przedkłada Sejmowi na- 
stępujące wnioski w celu złagodzenia tegoro- 
cznej klęski posuchy: 

1. Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
przyjęcia imieniem kraju gwaruncyi do wyso- 
kości pół miliona koron za spłatę pożyczek, ja- 
kieby powiaty lub gminy, celem przyjścia w 
pomoc rolnikom w wyżywieniu inwentarza do 
wiosny, zaciągnęły czy to z funduszów publi- 
cznych, czy też w instytucyach finansowych. 

2. Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
użycia reszty funduszu zapomogowego zeszłoro- 
Gzuego w sumie około 34.000 kor. na ułatwie- 
nie nabycia paszy dla okolic zagrożonych bra- 
kiem paszy i wysprzedażą inwentarza, a to 
przez pokrycie części kosztów sprowadzenia 
paszy, lub w inny sposób. 

3. Sejm wzywa rząd: a) aby ulgi dla 
przewozu otrąb, grysu i makuchów przyznane 
do końca r. 1904 przedłużył na cały rok 1905; 
b) aby przyznał ulgi taryfowe z góry przy o- 
płacie irachtu, a nie dopiero w drodze zwrotu 
: to bez względu, czy przywóz „odbywa się we- 
dług taryfy lokalnej kolei państwowych, czy 
też w ruchu związkowym. A 

4. Sejm wzywa rząd, aby z funduszów 
państwowych przyznał odpowiednią sumę na 
ułatwienie nabycia i sprowadzenia paszy dla 
okolic klęską posuchy dotkniętych. 

5. Sejm wzywa rząd, aby przeznaczył zna- 


czniejsze ilości soli bydlęcej do bszpłatnego roz- ` 


dzielenia pomiędzy powiaty najbardziej do 
tknięte brakiem paszy. 


Korespondencye. 


Wiedeń 3 października. 
(Nowi namiestnicy. Ks. Hohenlohe i dr. Bleyleben. 
Niemiecki wiec narodowy w Wiedniu. Szlachetna 
akcya pań wiedeńskich.) 

(y). Spodziewana od kilku tygodni zmiana 
namiestników w Tryeście i na Bukowinie jest 
już faktem dokonanym. Dzisiejszy dziennik 
urzędowy ogłosił przeniesienie w stan spoczyn- 
ku dotychczasowego namiestnika Tryestu hr. 
Głoessa wraz z równoczesnem nadaniem mu or- 
deru żelaznej korony I klasy, tudzież nomina- 
cyę dotychczasowego prezydenta rządu krajo- 
wego na Bukowinie ks. Konrada Hohenlohe- 
Schillingfiirsta namiestnikiem Tryestu, a radzcy 
dworu w ministerstwie spraw wawnętrznych 
d-ra Oktawiana Bleylebena prezydentem rządu 
krajowego na Bukowinie. Obaj nowo awanso- 
wani namiestnicy mają to wspólne, że są jeszcze 
stosunkowo bardzo młodzi i niesłychanie szyb- 
ko wspinali się po szczeblach biurokratycznej 
drabiny. Ks. Hohenlohe ma lat niespełna 41, 
a służby urzędniczej lat 16, zaś dr. Bleyleben 
liczy dopiero 38 lat życia, a służby również 
16 lat. Przed laty siedmiu był jeszcze dr. Bley- 
leben komisarzem powiatowym na Morawie. 
W roku i897 powołano go do ministerstwa 
spraw wewnętrznych i od tej pory awansował 
prawie co roku, od lat zaś przeszło czterech 
był kierownikism biura prezydyalnego w tem 
ministerstwie. Okoliczność, że dr. Bleyleben w 
tak młodym wieku dostawał się na stanowiska 
bardzo ważne i odpowiedzialne i zjednywał so- 
bie na nich niepodzielne uznanie swych prze- 
łożonych, przemawia za tem, że misi to być 
człowiek istotnie nadzwyczajnych zdolności, 
tembardziej, że nie miał za sobą ani świetnych 
kolligacyj, ani możnych protekcyj, ojciec jego 
bowiem był profesorem politechniki w Bernie 
morawskiem. W życiu politycznem nie brał dr. 
Bieyleben żadnego udziału. Po wielu latach 
więc otrzymuje Bukowiną jako szefa rządu kra- 
jowego tylko urzędnika, podczas gdy. stanowi- 
sko poprzedników .jego na tym urzędzie, jak 
ks. Hohenlohego, br. Bourguignona, hr. Goessa 
i br. Pace było więcej reprezentacyjne, niż biu- 
rokratyczne. 

Na dzień 16 października zwołują Niemcy 
do Wiednia „wiec narodowy* celem zademon- 
strowania przeciw rządowi za jego wrzekomo 
nieżyczliwe dla Niemców stanowisko. Będą na 
tym wiecu poruszone i paralelki słowiańskie na 
Szląsku i fakultet włoski w Insbruku i reskrypt 
ministeryalny, uznający w Austryi ważność 
studyów prawniczych, odbytych na uniwersy- 
tecie chorwackim w Zagrzebiu, słowem, wszyst- 
kie te kwestye, któremi zawodowi agitatorzy 
posługują się na niezliczonych zebraniach pro- 
wincyonalnych do jątrzenia niemieckich mas 
ludowych przeciw nieniemieckim narodowościom. 
Zwołanie tedy tego wiecu do Wiednia ma być 
niejako scentralizowaniem całej tej agitacyi. 

„Bardzo szlachetną myśl powzięły panie 
tutejsze, skupione w stowarzyszeniu „Heimat*, 
któremu przewodniczy żona namiestnika, hrabi- 
na Kielmansegg. Oto postanowiły one odbywać 
dyżury ma wszystkich wiedeńskich dworcach 
kolejowych przy nadejściu pociągów, przycho- 
dzących z dalszych stron, wyszukiwać pomię- 
dzy osobami wysiadającemi z wagonów samo- 
tnie podróżujące dziewczęta i zaopiekować się 
niemi. Codziennie bowiem przyjeżdża do Wie- 
dnia wiele dziewcząt celem wyszukania sobie 
służby lub jakiejś roboty, a mnóstwo ich scho- 
dzi na bezdroża tylko dlatego, że nie mają tu 
ani krewnych, ani znajomych, ani zgoła niko- 
go, ktoby im przyszedł w pomoc bodaj dobrą 
radą, rozimaici zaś faktorzy i faktorki i han- 
dlarze żywym towarem czyhają tylko, aby je 
złowić w swe sieci. Wszystkie zarządy kolejo- 
we postanowiły poprzeć szlachetną działalność 
pań wiedeńskich, to też w wagonach, w halach 
peronowych na dworcach i w poczekalniach 
umieszczą wielkie, wpadające w oko afisze zry- 
ciną, przedstawiającą płaczącą dziewczynę i 
z zawiadomieniem, iż każda dziewczyna, przy- 
bywszy do Wiednia, znajdzie na dworcufpanią, 
która się nią zaopiekuje. Panie te nosić będą 
kolorowe przepaski na ramieniu, aby je można 
zaraz odszukać w tłumie. To wyczekiwanie na 
dworcach i przyjmowanie“ pod swe opiekuńcze 
skrzydła biednych dziewcząt, jest tylko jedną 
częścią tej prawdziwie ofiarnej działalności pań 
wiedeńskich. Drugą równie ważną częścią jest 
utrzymywanie schroniska dla przybyłych do 
Wiednia dziewcząt, gdzie mogą one przez pe- 
wien czas, aż do otrzymania jakiegoś zajęcia, 
bezpłatnie mieszkać i gdzie całkiem ubogie o- 
trzymają nawet i wikt za darmo. Poświęcenie 
tego schroniska odbędzie się tymi dniami. Na 
razie może ono pomieścić tylko 26 pensyona- 
rek, gdyż na urządzenie go na większe rozmia- 
ry brak jeszcze funduszów, cała ta bowiem 
ukcya jest wyłącznem dziełem dobroczynności 
prywatnej, można jednak żywić nadzieję, że na 
cel tak piękny i szlachetny popłyną niebuwem 
sowiie ofiary, 


* 
Sprawy sejmowe. 

W ciągu przerwy w obradach sejmowych 
od soboty do dziś komisye, w myśl apelu wy- 
stosowanego do nich przez marszałka krajowe- 
go, aby zaraz od pierwszego dnia gorliwie za- 
jęły się swemi pracami, czasu nie marnowały. 
Ukonstytuowały się już wszystkie i przydzie- 
liły główne referaty sprawozdawcom. Komisye 
ukonstytuowały się w ten sposób: 

Komisya drogowa: Przewodniczący p. 
Męciński, I zast. przew. p. Sala, II zast. prze- 
wodniczącego p. M. Urbański, sekretarz p. Sta- 
rzyński. 

Komisya gminna. Przew. p. A. Jawor- 
ski, zast. przew. p. Stadnicki, sekretarzami pp. 
Górski i Bal. 

Komisya szkolna. Przew. p. Czartory- 
ski. Zast. przew Tarnowski St., sekretarzami 
pp. Tomaszewski i Mogilnicki. 

Komisya gospodarstwa krajowego. 
Przew. p, Gorayski, zastępcy pp. Stadnicki i 
Zdzisław Tarnowski, sekretarz p. Schnell. 

Komisya górnicza. Przew. p. Gorayski, 
zastępca p. Wiśniewski, sekretarz p. Syro- 
czyński. 

À Komisya podatkowa. Przew. p. Abra- 
hamowicz, zastępca przew. p. Gołuchowski, se- 
kretarz p. Loewenstein. 

Komisya prawnicza. Przew. p. Włady- 
sław Czaykowski, zastępca p. Fruchtman, se- 
kretarz p. Huza, , 

Komisya przemysłowa. Przew. p. An- 
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drzej Lubomirski, zast. p. Rutowski, sekretarz 
p. Żardecki. 

Komisya reform ag.arnych. Przew. 
p. Sękowski, zastępca p. Tadeusz Cieński, se- 
Eretarz p. Hupka. 

Komisya solna. Przew. p. Mandyczewski, 
zastępca przew. p. Korytowski, sekretarz p. Me- 
runowicz. 

Komisya sanitarna. Przew. p. Gołu- 
chowski, zastupca p. Mars, sekretarz p. Wurst. 

Komisya petycyjna. Przewodniczący 
p. Michalski, zastępca przewodniczącego p. Mi- 
chałowski, sekretarze pp. Wilezkiewicz i 
Szponder. 

O ukonstytuowaniu się komisyi budżetowej, 
administracyjnej i wodnej donieśliśmy już 
wezoraj. 

Komisya dla reform agrarnych 
odbyła wczoraj posiedzenie pod przewodni- 
ctwem p. Sękowskiego. Referat o włościach 
rentowych objął p. Hupka, a sprawozdanie Wy- 
działu krajowego w przedmiocie operacyj a- 
grarnych przydzielono p. Łazarskiemu. W tej 
ostatniej sprawie żąda Wydział kraj. powię- 
kszenia personalu technicznego dla operacyj a- 
grarnych o dwóch asystentów komasacyjnych i 
dwóch techników pomocniczych, oraz uchwale- 
nia dotacyi na koszta operacyj agrarnych w r. 
1905 w kwocie 40.886 koron. 

Drugie posiedzenie tej komisyi odby- 
ło się dziś 4-go b. m. o godzinie 9-tej rano. 
Na porządku dziennym była sprawa włości 
rentowych. 

Komisya matka ułożyła propozycyę 
wyboru 4 kwestorów i 12 rewidentów sejmo- 
wych, jednego członka komisyi budżetowej, 
bankowej i administracyjnej. 

Komisya administracyjna rozdzie- 
liła referaty w następujący sposób: Sprawo- 
zdanie o funduszu na budowę koszar objął p. 
Tarnawski, o opodatkowaniu towarzystw ubez- 
pieczeń p. Garapich, o zezwoleniu Wydziało- 
wi powiatowemu w Turce na pobór wyższych 
dodatków p. Tarnawski, o opodatkowaniu na 
rzecz miasta Krakowa przedsiębiorstw pro- 
wadzących ruch kolejowy na drogach tejże 
gminy p. Leo, o poborze opłat gminnych w 
Krakowie od spadków na rzecz funduszu 
ubogich p. Paszkowski, o uregulowaniu opie- 
ki nad ubogimi p. Jabłoński, o sprawie zaopa- 
trywania wdów i sierot po lekarzach okręgo- 
wych p. Jabłoński, 

W komisyi szkolnej objął referat w 
przedmiocie zmiany niektórych postanowień 
ustawy krajowej o stosunkach prawnych stanu 
nauczycielskiego w publicznych szkołach ludo- 
wych — p. Bobrzyński. Komisya na podstawie 
referatu p. Bobrzyńskiego rozpoczęła już szcze- 
gółową dyskusyę i przyjęła kilka paragrafów 
ustawy. Następne posiedzenie komisyi szkolnej 
odbędzie się dziś popołudniu 

Referat o sprawozdaniu Rady szkolnej 
krajowej o szkołach średnich objął p. Stanisław 
Tarnowski, o szkołach ludowych zaś p. Leopold 
Jaworski. 

W komisyi sanitarnej objęli referaty 
o sprawozdaniach Wydziału krajowego z czyn- 
ności departamentu sanitarnego p. Mars, o 
okręgach sanitarnych p. Bednarski, o szpitalach 
w Krośnie i Nadwórnej p. Moysa, v szpitalu 
w Nowym Sączu p. Wilezkiewicz, o szpitalach 
w Turce i Złoczowie p. Wurst. 

Dziś zwołano komisye: bankową, budże- 
tową (4 popołudniu), przemysiową (10 rano), 
agrarną (10 rano) i kolejową (10 rano). 

W komisyi bankowej rozdzielono reie- 
raty w następujący sposób: p. Hupka spra- 
wozdanie Wydziału krajowego o Banku krajo- 
wym; p. Skałkowski o wykonywaniu patronatu 
nad kasami Reiffeisena; p. Loewenstein o gal. 
Kasie oszczędności; p. Sękowski o czynności 


dep. III Wydziału krajowego. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


(Ze śródeł rosyjskich). 

Londyn 4 października. Do Biura Reute- 
ra donoszą z Czifu: Podczas ostatniego sztur- 
mu na Port Artura Japończycy atakowali kil- 
kakrotnie wzgórze Węgłowe, punkt bardzo wa- 
żny dla Rosyan. Dnia 22 września Japończycy 
zajęli tę pozycyę, wdrapawszy się wśród naj- 
większych trudności na strome stoki wzgórza. 
Ponieważ odebranie Japończykom tej pozycyi 
połączone było z wielkiem niebezpieczeństwem, 
przeto jenerał Stóssel nia dał rozkazu do ude- 
rzenia na tę pozycyę i odebrania jej, lecz we- 
zwał żołnierzy na ochotnika. Zgłosiło się bar- 
dzo wielu żołnierzy i oficerów. Zabrawszy z 
sobą granaty ręczne, oddział ochotników ude- 
rzył na wzgórze i po rozpaczliwej walce udało 
się mu wyprzeć nieprzyjaciela. Rosyanie oče- 
niają straty japońskie, które ponieśli oni pod- 
czas ostatnich czterech dni szturmu, na 10.000 
ludzi. 

Jenerał Stóssel wydał rozkaz dzienny, 
którym dziękuje Bogu i garnizonowi za odparcie 
ataku japońskiego. 

Petersburg 4 października. Uporczywie 
utrzymują się pogłoski o ważnych zmianach 
w marynarce. Ministrem marynarki na miejsoe 
Avellana ma być mianowany szef techniczne- 
go komitetu marynarki Dubassow, a w miejsce 
Rożdiestwieńskiego ma przyjść admirał Czuch- 
nin, którego znów zastąpić ma dotychczasowy 
komendant Kronsatadu Bir'lew. 

Londyn 4 października. Do Daily Telegraph 
donoszą z Szangaju, że wczoraj nadeszła tam 
wiadomość o nowej walce morskiej pod Portem 
Artura i o tem, że wódz rosyjski wysłał 80 
dział pod dowództwem jednego z wielkich ksią- 
żąt do Mukdenu. 

Londyn 4 pażdziernika. Daily Chronicle 
donosi: W sobotę zawarto w Porcie Artura 
krótkie zawieszenie broni w celu pogrzebania 
zabitych. Po upływie zawieszenie, broni bom- 
bardowanie twierdzy znowu się rozpocznie. 

(Ze źródeł japońskich). 

Tokio 4 października. (Biuro Reutera). 
Obiega tu pogłoska, że jakas japońska kano- 
nierka najechała na południu od półwyspu Lao- 
teszan na minę i zatonęła. Załoga uratowała 
się. Nazwa okrętu nie jest wiadoma. W mini- 
sterstwie marynarki nie zaprzeczają tej po- 
głlosce, lecz radzą czekać dokładniejszych wia- 
domości. 

Tokio 4 października. (Biuro Reutera). 
Departament marynarki donosi: Parowiec ro- 
syjski, zajęty niszczeniem min u wejścia do 
Portu Artura, natrafił na jedną taką minę i wy- 
leciał w powietrze. i 

Wiadomość, jakoby krążownik japoński 
natrafiwszy na minę na północ od Laoteszan 
zatonął, jest nie prawdziwa. 

Mukden 4 października. (Biuro Reutera). 
Operujące w zachodniej Mandżuryi oddziały 
japońskie używają band Chunchuzów do szpie- 


gowania. Rosyanie mają tam silny oddział ka- 
waleryi. 

Czifu 4 pażdziernika. (Biuro Reutera). 
Okręty rosyjskie w ostatnich walkach pod Por- 
tem Artura udziału nie brały. Okręty handlo- 
we są używane jako okręty szpitalne. Codzień 
zdarzają się przerwy w ostrzeliwaniu twierdzy, 
Małe forty naprzemian znajdują się to w rę- 
kach Rosyan, to Japończyków. 

Szangaj 4 pażdziernika. (Biuro Reutera). 
Rosyjski okręt wojenny, prawdopodobnie „Bo- 
jan“, zarzucił kotwicę koło miejscowości Głutz 
laf w zatoce Hankau. Wysłano tam dwa okręty 
celem sprowadzenia tego statku do Szangeju. 

Czifu 4 października. (Biuro Reutera). 
W czoraj przybyło tu na dżonkach stu kilku- 
dziesięciu kulisów z Portu Artura. 

Paryż 4 października. Z Petersburga do 
noszą, iż w. ks. Aleksander Michajłowicz udał 
się na Kaukaz, co jest w pewnej mierze za- 
przeczeniem pogłoski o mającem nastąpić mia- 
nowaniu go naczelnym wodzem armii rosyjskiej 
w Azyi Wschodniej. 

Londyn 4 pażdziernika. Korespondent B. 
Reutera z główuej kwatery w Mukdenie do- 
nosi pod datą 28 z. m.: Zdaje się, że najbar- 
dziej wysunięte oddziały japońskie koło Jantai 
i Pensijtu zaczynają poruszać się naprzód. Ja 
pończycy zajmują mniej więcej te same pozy- 
cye, jakie mieli d. 25 z. m., tylko obecnie po- 
zycye te wzmacniają, ażeby ponowić próbę, 
jaką przedsięwzięli koło Laojanu. Codziennie 
nadchodzą transporty rannych do Mukdenu. 
Obie strony wojujące ściśle przestrzegają neu- 
tralności co do kolei w Sinminting. Zaufanie 
ludności wzrasta w Mukdenie, tak, że kupey 
poczynają napowrót otwierać sklepy. 


e > e 
Z izby sądowej. 
Warszawa 1 pażdziernika. 
(O zabicie kilku policyantów). 

Jak wam już wiadomo, toczył się tu przed 
dwoms miesiącami przed trybunałem wojennym pro- 
ces karuy przeciw Marcinowi Kasprzakowi, człon- 
kowi polskiej partyi socyalistycznej w Królestwie 
Polskiem, oraz przeciw technikowi Gurzmanowi, 
oskarż:nym o zabicie kilku, a zranienie kilkunastu 
policyantów, którzy weszli do mieszkania Kasprza- 
ka ceiem przeprowadzenia rewizyi. Wedle zeznań 
naocznego świądka, stójkowego Bowbela, ranionego 
wówczas Śmiertelnie przez Kasprzaka, rzecz przed- 
stawia się tak, że w chwili, kiedy policya weszła 
do pokoju, Kasprzak kończył właśnie drukować 
proklamacye. Gdy ujrzał przy drzwiach żandarmów, 
szybkim ruchem nakrył cały plik proklamacyj czy- 
stym papierem, na maszynę narzucił kołdrę, po- 
czem wsunął prawą rękę do kieszeni i stanął spo- 
kojnie przy stole, czekając co dalej będzie. Wów- 
czas podszedł do stołu kapitan Winniczuk, odkrył 
czysty papier i wskazał na drukowane proklama- 
cye, w odpowiedzi na ten niemy ruch , Kasprzak 
wyjął z kieszeni rewolwer i celnym strzałem 
w serce położył Winniczuka trupem na miejscu, 
poczem zastrzelił oficera żandarmeryi Ordonowskie- 
go i dwóch policyantów, którzy na odgłos strzałów 
wpadli do pokoju. Kasprzak chciał jeszcze strzelać, 
ale stójkowy Bowbel wyrwał mu rewolwer, przy- 
czem padł strzał i zranił Bowbela w rękę. Kasprzak 
nie dał jednak za wygraną, począł się mocować 
z Bowbelem, w czasie szamotania się z nim wy- 
ciągnął z kieszeni nóż składany i wbił go Bowbe- 
lowi między szyję a obojczyk, a gdy stójkowy u- 
padł na ziemię, pochwycił inny nóż i rzucił się na 
policyantów, nawołując osłupiałego całem zajściem 
Gurzmana, aby nie stał bezczynnie. Qurzman ru- 
szył się wówczas, odtrącił Bowbela, który odzy- 
skawszy siły znów ku Kasprzakowi się rzucił, ale 
w tej chwili bójka już właśnie ustała, gdyż Ka- 
sprzaka powalono i związano. 

W czasie rozprawy Kasprzak zachowywał się 
jakby był pozbawiony rozumu. Siedział obojętny 
na wszystko, co się wkoło niego działo, wpatrywał 
sią w jeden punkt uporczywie i uśmiechał bez- 
myślnie. To też na wniosek obrońcy oddano go 
wówczas pod obserwacyę lekarzy i psychiatrów. 

Owóż teraz, (w ubiegły czwartek i piątek) 
odbyła się przed tym samym trybunałem wojen- 
nym ponowna rozprawa. Ponieważ lekarze-psychia- 
trzy (Rosyanie) jednogłośnie orzekli, że Kasprzak 
cierpi na silny obłęd i nieuleczalną melancholię, 
przeto trybunał wydał następujący wyrok: Trybu- 
nał wojenny wstrzymuje się od wydania wyroku 
na Kasprzaka ze względu na ustalone o nim orze- 
czenie psychiatrów i oddaje całą sprawę zwyczaj: 
nemu sądowi okręgowemu warszawskieamu z pole- 
ceniem, ażeby ten zarządził dalszą półroczną obser- 
wacyę umysłu Kasprzaka w jednym z zakładów 
państwowych dla obłąkanych, poczem po upływie 
pół roku albo ge przed swojem forum ponownie 
postawił, albo też, uznawszy Kasprzaka beznadziej- 
nie obłąkanym, odstawił go jako obcego poddanego 
do granie Prus. Po porozumieniu się z minister- 
stwem spraw zagranicznych, Prusy mają go umie- 
ścić na stałe w jednem z państwowych sanatoryów, 
Aż do tego czasu zawiesza się też osądzenie spra- 
wy Gurzmana. 

Kasprzak zachowywał się podczas całej roz- 
prawy tak samo, jak pierwszym razem i przyjął 
wyrok zupełnie obojętnie. 


SE J M. 


(3 posiedzenie z d. 4 października). 

O godz. */,12 zagaił Marszałek dzisiejsze 
posiedzenie. Odezytano spis petycyj. W spra- 
wie poparcia niektórych z nich przemawiali 
pp. X. Bohaczewski (kilkakrotnie), hr. Stadni- 
cki, Głótz, Cielecki, Męciński. 

Następnie Marszałek z okazyi dzisiejszych 
imienin Cesarza wyraził imieniem Sejmu uczu- 
cia wierności i czci dla osoby Cesarza i prosił 
Namiestnika, aby w drodze właściwej złożył u 
stóp Tronu życzenia Sejmu. Posłowie wysłu- 
chali tych słów stojąc. 

P. Rotter otrzymał urlop na 1 dzień, p. 
Zdzisław Tarnowski na 3 dni, p. Dunajewski 
usprawiedliwił swą nieobecność słabością, p. 
Romanowi Potockiemu udzieliła Izba urlopu do 
18 b. m. 

Odczytano następnie wnioski i interpela- 
cye, a mianowicie wniosek Rayskiego o 
udzielenie wdowie po śp. Romanowiczu pensyi 
wdowiej w kwocie 3000 K. rocznie, oraz inter- 
pelacye: p. Stapińskiego w sprawie sa- 
mowolnego postępowania starosty Jagoszew- 
skiego w Ropczycach i p. Krempy w spra- 
wie kolczykowanią świń. 

Przystąpiono do porządku dziennego. 
Pierwszym puuktem był wniosek p. Głąbiń- 
skiego w sprawie uregulowania dostaw pu- 
blicznych. 

' Wniosek ten opiewa: 

Sejm wzywa Rządi Wydział krajowy, aby 
jaknajrychlej wydały w swoich zakresach dzia- 
lania ogólne normy o rozdawnictwie dostaw i 
robót publicznych, zapewniające pierwszeństwo 


nann enn 


producentom miejscowym i krajowym, oraz wy- 
kluczające nielojalne oferty, wnoszone poniżej 
własnych kosztów ze strony przedsiębiorstw 
skartelowanych. 

Na umotywowanie tego wniosku p. Głą- 
biński wypowiedział kilka słów, które zwróciły 
uwagę głównie dlatego, że była to jego „mowa 
dziewiczą“ w Sejmie. Wniosek ten odesłano do 
komisyi przemysłowej. 

Następnie uzasadniał p. Głąbiński drugi 
swój wniosek o wezwanie rządu, aby powoły- 
wano odpowiednią liczbę urzędników, obznajo 
mionych z językiem polskim i stosunkami kra- 
ju, do wszystkich ministerstw, urzędów i try- 
bunałów centralnych. Wniosek odesłano do ko- 
misyi administracyjnej. 

Z kolei p. Oleśnicki motywował swój 
wniosek w sprawie zmiany $. 47 krajowej u- 
stawy wodnej. Paragraf ten ma według jego 
wniosku opiewać : 

Grunt, uzyskany. wskutek budowli regula- 
cyjnych z terenu wód, stanowiącego dobro pu- 
bliczne, przypada tym, którzy ponoszą koszta 
przedsiębiorstwa — musi jednak być odstąpio- 
nym właścicielom granicznych gruutów na ich 
żądanie za zwrotem wartości, przyczem ma 
przedsiębiorstwo prawo, jeśli interes ubezpie- 
czenia brzegów wymaga odpowiedniego zakul- 
turowania tego gruntu, włożyć obowiązek także 
zakulturowan'a za potrąceniem wartości tego 
obowiązku od wartości gruntu — na nabywcę 
i zabezpieczyć ten obowiązek na odstąpionym 
gruncie. 

Odsypiska, powstające wskutek budowli 
regulacyjnych na rzekach, niestanowiących do- 
bra publicznego, przy padają na własność wła- 
ścicieli granicznych gruntów w myśl postano- 
wień $$. 407—412 u. e. 

P. Oleśnicki żądał odesłania swego 
wniosku do komisyi prawniczej, 

P. Męciński zwraca uwagę, że petycye 
kilkunastu rad powiatowych, mające ten sam 
przedmiot, co wniosek p. Oleśnickiego, odesłała 
właśnie Izba do komisyi wodnej. Ponieważ zaś 
nie idzie we wniosku p. Oleśnickiego tylko o 
stronę jurydyczną, lecz © należyte zabezpiecze- 
nie brzegów, przeto mówca sądzi, że lepiejby 
było także wniosek ten odesłać do komisyi 
wodnej. 

Gdy p. Oleśnicki się na to zgodził, Izba 
uchwaliła w myśł wniosku p. Męcińskiego. 

Następnie motywował p. Oleśnicki 
swój wniosek w sprawie zmiany statutu krajo- 
wego isejmowej ordynacyi wyborczej, żądający 
bezpośrednich wyborów także w gminach wiej- 
skich, oraz pomnożenia liczby posłów z kuryi 
gmin wiejskich z 74 na 78, oraz wyboru pię- 
tnastu posłów z kuryi ogólnej, tj. piątej. 

Wanioskodawca zaznaczył, że postulaty lu 
dności włościańskiej w tej mierze sformułował 
w swym wniosku tak skromnie, że jego zda- 
niem i większość sejmowa może się na nie zgo- 
dzić. Dalej wskazywał na to, że sejmy kilku 
prowineyj austryackich już uchwaliły podobne 
wnioski, dlaczegoż więc ludność galicyjską ma 
być upośledzona w stosunku do ludności innych 
krajów. 

P. Cleśnicki prosi o odesłanie jego wnio- 
sku do osobnej w tym celu wybranej komisyi. 

P. Abrahamowicz zwraca uwagę na 
to, że istnieje już obecnie 18 komisyj czyn- 
nych i to w liczniejszym składzie niż w ze- 
szłym roku, więc mówca sądzi, że wybór oso- 
bnej komisyi dla wniosku p. Oieśnickiego tyl- 
ko tamowałby akcyę tamtych komisyj. Dlatego 
wnosi o odesłanie wniosku p. Oleśnickiego do 
komisyi administracyjnej. 

P. Stapiński powiada, że komisya ad- 
ministracyjna oddawna ma sławę tę, że w niej 
się wnioski grzebie, zwłaszcza, że ma ona już 
teraz mnóstwo spraw śobie przekazanych. 
Mówca prosi Izbę, aby bardziej po ludzku obe- 
szła się z wnioskiem p. Oleśnickiego. W glo- 
sowaniu bardzo znaczną większością przyjęła 
Izba wniosek p. Abrahamowicza. 

P. Stapiński (ironicznie): W imię zgo- 
dy w kraju! W imię przyznania praw upośle- 
dzonym! To jest wasza demonstracya! 

Marszałek hr. Badeni: Poseł Stapiń- 
ski nie ma teraz głosu. 

P. Stapiński: Skandal! 

Marszałek: Z powodu tego wyrazu 
wzywam posła Stapińskiego do porządku. 

P. Stapiński: Odpowiemy wam na to 
stosownie. 

Przystąpiono z kolei do pierwszego czyta- 
nia wniosku p. Oleśniokiego o wezwanie 
rządu, aby bezzwłocznie założył w Stanisławo- 
wie wyższe gimnazyum państwowe z ruskim 
językiem wykładowym, zaczynając stopniowo 
od pierwszej klasy. í ; 

Po szerokiem umotywowaniu przez wnio- 
skodnwcę odesłano wniosek do komisyi szkolnej. 

Z kolei zarządził marszałek wybór ozte- 
rech kwestorów i dwunastu rewidentów sejmo- 
wych, oraz wybór uzupełniający po jednym 
członku do komisyi budżetowej, administracyj- 
nej i bankowej. f 

Przystąpiono do sprawy weryfikacyi wy- 
borów. 

Przeciw weryfikacyi wyboru posła z gmin 
wiejskich okręgu kałuskiego dra Adolfa Wur- 
sta (kontrkandydat Jarosław Korytowski) prze- 
mawiał X. Bohaczewski bardzo obszernie 
i długo. 

Godz. 2. Posiedzenie trwa dalej. 
* * 
* 


P. Stapiński zgłosił wniosek o zapro- 
wadzenie bezpośredniego, równego, tajnego gło- 
sowania do Sejmu. Wniosek ten podpisali, o- 
prócz posłów ludowych, p. Skołyszewski i 
Rusini, 


* * 
* 


Izba wybrała do komisyi budżetowej p. 
Korola, do administracyjnej p. Jabłońskiego, 
do bankowej p. Kraińskiego Wincentego. Kwe- 
storami wybrano pp. Korytowskiago, Michal- 
skiego, Ochrymowicza, Traczewskiego. 

Rewidentami pp. Agopsowicza, Baworow- 
skiego, Bednarskiego, Buynowskiego, Lityń- 
skiego, Mazikiewicza, Merunowicza, Mogiini- 
ckiego, Romana Puzynę, Rudolfa Tomaszew- 
skiego, Torosiewicza. 4 | 

Dziś popołudniu odbędą się posiedzenia 
klubu rolniczego i komisyi budżetowej, drogo- 
wej i szkolnej. 

Komisya podatkowa przydzieliła spra- 
wozdanie Wydziału krajowego, dotyczące wa- 
dliwego wykonywania ustaw i przepisów po: 
datkowych 1 należytościowych, pp. Loewenstei- 
nowi i Głąbińskiemu. 


KRONIKA. 
Lwów 4 października, 

Z powodu imienin Cesarza odbyło się dzia 
przed południem uroczyste nabożeństwo w kościele 
katedralnym, na którem byli obecni przedstawiciele 
władz, młodzież szkolna i wiele publiezności. 

W Krskowie, jak telegrafują, odprawił dziś 
X. Biskup Nowak w katedrze na Wawelu uroczy- 
ste nabożeństwo przy udziale reprezentantów władz 
rządowych i autonomicznych i licznej publiczności, 
Na zakończenie duchowieństwo odśpiewało „Te 
Deum“; zaś z Wiednia donuszą nam telegraficznie: 
Z okazyi imienin Cesarza odbyły się dziś w całej 
monarchii nabożeństwa w obecności przedstawicieli 
władz, licznej publiczności i młodzieży szkolnej. 

Zmiana własności. Dobra Kielanowice w 
powiecie tarnowskim nabyli od p. Michała Adera : 
adwokat dr. Nebenzahl i Emanuel Herzig z Sano- 
ka, za 200.000 koron, 


operze zyskał sobie tak wielkie uznanie i sympa- 
tyę lwowian, śpiewał onegdaj w nadwornej operze: 
wiedeńskiej. Krytyka miejscowa wyraża się o na- 
szym Śpiewaku bardzo pochlebnie i wyraża zado- 
wolenie z pozyskania go na tak długi czas. Dr, Za- 
wiłowski został bowiem zaangażowany do opery 
cesarskiej w Wiedniu na sze-ć lat, 

Zaręczyny Alfonsa XIII. Do Daily Express do- 
noszą z Madrytu, że Alfons XIII ma się zaręczyć z 
ks. Maryą Antoniną von Meklenburg - Szweryn. Ta 
linia domu meklenburskiego jest katolicką. Król 
Alfons XIII jest młodszym od swojej przyszłej na- 
rzeczonej o dwa lata, urodził się bowiem w roku 
1886, podczas gdy księżniczka przyszła na świat 
w r. 1884. 


Z Filharmonii lwowskiej. Koncert słynnego 
pianisty Śliwińskiego, którym Filharmonia rozpo- 
cznie bieżący sezon, odbędzie się we środę 12 bm. 
Artysta nadesłał już program swój. Grać będzie 
preludyum i fugę Bach-Liszta, rapsodye Brahmsa, 


sonatę Schumana, nokturn, impromptu, mazurkę 
i balladę Chopina, „Liebestraum* Liszta, „Soirée 
de Vienne“ Schubert-Liszta i „Mephisto“ wale 
Liszta. 

Nowy dziennik rosyjski w Warszawie. 
Czytamy w petersburskim Kraju: W Warszawie 
wychodzi cały szereg pism peryodycznych w języ- 
ku rosyjskim. Wedle informacyi „Kalendarza Po- 
gotowia* za rok przeszły, jest łch piętnaście. Nie- 


Robota około budowy kolumny Mickie- 
wicza postępuje dzięki energii komitetu, oraz 
sprzyjającej pogodzie tak szybko, że uroczystość 
odsłonięcia nastąpi może wcześniej niż przypuszcza- 
no, mianowicie uie 30-go, lecz 20 b. m. Woezoraj 
wywindowano już na wierzch kolumny pierwszą 
ozdobioną bronzami połowę kapitelu i umieszczono 
już herb polski na cokole. 


Dziś zostanie otwarte w ratuszu biuro po- 
mnikowe, poczem rozpocznie się bezzwłocznie praca 
około przygotowania uroczystości odsłonięcia po- 
mnika. Sądząc z dotychezasowych zgłoszeń, uroczy- 
stość przyjmie wielkie rozmiary, gdyż weżmie 
w niej udział bardzo wiele osób z całego kraju. 

Na koronę dla Matki Boskiej Pocieszenia 
w kościele lwowskim OO. Jezuitów złożyli w dal- 
Bzym ciągu: Andrzej ks. Lubomirski 20 koron. 
Zofia Turowicz 2 kolczyki (na intencyę wysłucha- 
nia prośby). Marya Kajzer 20 koron. N. N. 1 o- 
brączka, Antonina R. 2 pierścionki, Anna de Saas 
20 koron. Regina Stelek 1 broszka, 2 kolczyki, 2 
korony, 1 moneta. Treter 6 koron. Adolfina Ko- 
złowska 20 koron. Marya i Kazimiera Niewiadom- 
gkie 6 koron, 4 kolczyki, 1 pierścionek. Pp. Biał- 
kowscy 20 koron. A. 5. 2 korony. Felunio i Ja- 
nisia Ujejscy 20 koron, 4 kolczyki. Agata Barto- 
szewska 10 koron. N. N. 2 kolczyki, 4 pierścionki, 
1 spinka, 1 ułamek. M. K. 22 koron. M. P. 2 ko- 
rony. P. B. 50 koron. N. N. 1 szpilka. N. N. 2 
kolczyki. Marya Uszycka 20 koron. W. K. 1 krzy- 
żyk, 1 łańcuszek, 1 łyżka, 1 spinka, 2 monety. Bal- 
bina Gorgosz 1 korona, H. T. 20 koron. Józefowie 
Jaworscy 10 koron. N. N. 2 bransolety, 1 sznur 
korali, 1 zegarek, 1 łańcuszek, 3 ułamki, 4 monety 
(na intencyę zdrowia i pomocy w nauce dzieci). 
Antonina Lewicka 2 korony. Katarzyna Parkat 6 
koron. Władysławowie Michałowscy 20 koron, 6 
monet (na intencyę zdrowia i powrotu słuchu syn- 
kowi). Anastazya Badysz 4 korony. Jadwika Smo- 
lawska 10 koron. Marya Laskowska 1 pierścionek, 
1 brelok. E. B. 2 korony, Stanisław Domański 5 
koron. Józefa Władyczyńska 1 naparstek, 4 kol- 
czyki, 1 moneta, 2 ułamki. Służba szpitala po- 
wszechnego lwowskiego 30 koron. M. D. 2 korony. 
Krystyna O. z Gracu 2 łańcuszki, 2 pierścionki. 
Pp. Prashilówny i Wanda Nowosielska 1 branso- 
leta, 5 pierścionków, 8 kolczyki. Izabela Kono- 
packa 1 dukat, Pp. Niemeszowie 2 pierścionki. 
Olga hr. Borkowska 10 koron. Henrieta Chabrand 
6 koron. J. F. 1 bransoleta, 1 medalion, 1 łańcu- 
szek, 1 grzebyk z granatów, 3 kolczyki, 1 napar- 
atek, Zenona Zaczkowska 6 koron. A, 8. 10 koron. 
Filipina bar. Szymonowiczowa 3 łyżki, 2 dukaty, 
8 monet, 2 pierścionki, 1 kolczyk, 3 ułamki, 1 ze- 
garek (dziękuje M. B. za zdrowie męża i prosi 
o dalsze łaski) Antonina Machczyńska 10 koron. 
Julia Jastrzębska 3 korony. Swoboda 10 koron. 
Anna Merzowicz 5 koron (na intencyę łaski M. B.) 
M. G. i M. J. 2 pierścionki, Maryanna Weldic 1 
kor. Marya Walter 2 korony. N. N. 2 broszki. 
Hr. Szwejkowska 100 koron. J. R. W. 2 kolczyki, 
2 monety, 8 ułamków (z podziękowaniem za łaski). 
Amalia Kozakiewicz 5 koron, S. N. 2 szpilki, 1 
pierścionek, 2 korony. Marya Schenderowa 1 bro- 
azka, 1 pierścionek (na wiadomą intencyę). N. N. 
2 obrączki, 2 kolczyki (na intencyę wysłuchania 
prośb). L. H' 6 koron (na intencyę wysłuchania 
prośby), M. S. 1 obrączka, 1 sznur granatów (na 
intencyę łaski), Anna Glixelowa 5 koron. Zofia 
Golonkowa 10 koron. N. N. 1 sznur korali, 1 
szpilka z koralem, 2 spinki, 1 kolczyk (na inten- 
cyę prośby). Stefan Szczepanowski 2 korony. $. S. 
20 koron. 1 łańcuszek, 1 sznur bursztynów. Leo- 
poldyna i Michalina Haszczyc 2 pierścionki, 1 me- 
dalion. Julia Potocka 2 pierścionki. K. B. 1 łań- 
cuszek, 4 korony, 3 monety. Juliuszowa Filipow- 
gka 20 koron. Wilhelmina Cegłecka 1 bransoleta, 
1 medalion, 2 kolczyki, 1 broszka, 8 spinki, 6 u- 
łamków. Aniela D. 1 tabakierka srebrna, 1 spin- 
ka. N. N. 1 sznur korali, 2 kolczyki, Adolf Dzie- 
dziec 1 pierścionek (poleca M. B. duszę śp, żony). 
N. N. 1 dukat, 1 sznur korali, kilka ułamków ko- 
rali (na intencyę szczęśliwej śmierci). M. L. 3 
bransolety, 2 medalioniki, 1 broszka, 2 kolczyki, 
1 pierścionek, 1 szpilka. J. B. 3 broszki, 4 pier- 
ścionki, 9 breloków (na intencyę zdrowia dzieci). 
Olga Mochnacka 10 koron. P. Wojtalewicz 10 mo- 
net. J. K. 1 obrączka, 2 breloki, 2 monety. K. M. 
1 pierścionek, 2 spinki. Rodzina Janiekich 1 du- 
kat. P. Kapuściński 2 monety. Mieczysław Thullie 
1 obrączka. Janina Dylewska 2 pierścionki, 1 
spinka. Od różnych osób bezimiennie 216 koron. 
Dalsze ofiary przyjmuje za pokwitowaniem p. Jó- 
zefa Byxowska, ulica Ujejskiego 1. 10 w godzinach 
między 2 a 4 pop. 

Pożar. W Toporowie, miasteczku położonem 
niedaleko Brodów, spaliło się wczoraj około 40 
domów. 

We wsi Nieczajna pow. dąbrowskiego wybuchł 
pożar i zniszczył 25 domostw. Szkoda tylko w ma- 
lej części była ubezpieczona. Głospodarzy podczas 
pożaru nie było we wsi, gdyż byli na koronacyi 
obrazu Matki Boskiej w Tuchowie. 

Konkurs na posadę sekretarza Rady powia- 
towej w Ropczycach rozpisuje ropczycki Wydział 
powiatowy. Roczna płaca 2.009 K. Podania do 15 
listopada. 

Tendencyjne pogłoski o zamachu na cara. 
Podobno gdy car Mikołaj II jechał na przegląd 
wojska do Odessy, skoczył jakiś człowiek na szyny 
na stacyi Baranowicze (w gubernii mińskiej), 
w chwili gdy pociąg dworski dojeżdżał właśnie do 
stacyi. Człowiek ten miał też w ręce jakiś przed- 
miot, który wrzekomo chciał rzucić na szyny, 
Pisma socyalistyczne, które mają zwyczaj każdy 
najbardziej błahy wypadek w Rosyi przedstawiać 
jako zamach na cara, nie omieszkały i z tego nic 
nieenaczącego zdarzenia zrobić właściwego im 
użytku. 

W sprawie 7 dezerterów rosyjskich, któ- 
rych policya brodzka miała zamiar odstawió do 
granicy rosyjskiej, odwołali się posłowie Rapoport 
i Loewenstein do Namiestnika, który też telegrafi- 
cznie zasystował owo zarządzenie policyi. 

Znakomity barytonista dr. Zawiłowski, 
który występami swojemi przeszłej zimy w naszej 


które z nich są to zresztą wydawnictwa specyalne: 
naukowe, kościelne, wojenne. Wspólnem im wszyst- 
kim jest to, że nie stanowią one prywatnego przed- 
sięwzięcia, lecz są organami już to urzędowymi, już 
to półurzędowymi, 


Wyjątek ma stanowić Zapa- 
dnaja (Zachodnia) Poczta, duży codzienny organ 


rosyjski, którego wydawnictwo wkrótce już rozpo- 


cząć ma p. Włodzimierz Tapper, adwokat przysię- 
gły, od lat jedenastu w Warszawie zamieszkały, 
poprzednio inspektor puławskiego instytutu agro- 
nomieznego, a dawniej jeszcze sędzia śledczy w po- 


dolskiej gubernii. 


Współpracownika Kraju zapewniał redaktor 
nowego organu rosyjskiego, że z Polakami „żyć 
będzie w możliwie najlepszych stosunkach, a zbli- 
żenie się z nimi byłoby mu bardzo pożądane“. No- 
we pismo ma uczynić zadość potrzebom rosyjskiej 
ludności w Królestwie. 

Stan powietrza. T. o g. 7 raro-L5, w poł, 
+ 13 Bar. 772. Spada, Pogoda.. 


Pomiędzy przyjaciółkami. 

— Praktyczny masz kapelusz. 

— Podoba ci się? 

— Pewnie! Gdyby mi się nie podobał, nie by- 
łabym takiego samego nosiła przed trzema laty, 
jak były jeszcze w modzie. 

Jednakowy gust. 
Lekarz (do męża chorej), Kochany panie... 
powiem ci... nie ma co ukrywać.. nie podoba mi 


się twoja Żona... 


Mąż (wzdychając półgłosem). Panie doktorze... 


jednakowy gust mamy. 


Widowiska i koncerty. 


Teatr miejski. Dziś: „Dziewczyna z fiol- 


kami,“ operetka Hellmesbergera. — Weśrodę „Ca- 
pstrzyk,* sztuka w 4 a. z małego garnizonu, na- 
pisał Fr. Adam Beyerlein.—We czwartek „Dziew- 
czyna z fiołkami*, 
mnica,* kom. z francuskiego P, Wolffa. 


W piątek „Publiczna taje- 


Literatura 1 sztuka, 


* Z teatru. „Capstrzyk*, sztuka w czterech 


aktach F. A. Beyerleina, dama była w sobotę jako 
premiera w teatrze miejskim, 


W wojskowych pojęciach o honorze istnieje 


między oficerem a podoficerem przepaść nieprze- 
byta, 
więc wykluczonem, że może powstać między nimi 
czysto ludzka kolizya, bardzo nawet przykra i dra- 
matyczna, tembardziej, że owa przepaść wojskowu- 
społeczna nie pozwala załatwić jej w taki sposċb, 
jakby to mogli zrobić ludzie niewojskowi. Np. mło- 
dy oficer wyrządza staremu zasłużonemu wachmi 

strzowi z prostej lekkomyślności ogromną, ciężką 
krzywdę, za którą wobec drugiego oficera odpo-f 
wiedziałby na najkrótszą metę przed lufą pistoletu. 
Oficer jednak z podoficerem pojedynkować się nie 
może. 
prostu bez pojedynku zastrzelić, ale wdrożona mu 
w długiej służbie subordynacya wojskowa nie po- 
zwala targnąć się na przełożonego, 
pozostaje niepomszczona. Temat to dramatyczny, a 


Ponieważ jednak obaj są ludźmi, nie jest 


Wachmistrz w rozpaczy mógłby oficera po 


Krzywda więc 


w każdym razie łatwo dający się obrobić dla ace- 


ny. Lecz pan Beyerlein, któremu ani o obyczajowo- 
społeczną, ani o psychologiczną stronę konfliktu 
nie chodziło, tylko po prostu o melodramatyczny 
efekt czysto zewnętrznych, przypadkowych kolizyi, 
zrobił-— literalnie „zrobił*—swoją sztukę tak mar- 
nie, że w istocie wejście jej na deski naszej sceny 
przypisać można tylko temu, że „Capstrzyk* obiegł 
wiele scen niemieckich z wielkim sukcesem kaso- 
wym, 
aktualności swojej treści i tendencyi, które robiły 
na Niemcach wrażenie, nas jednakże nic nie obcho- 


Powodzenie to zawdzięcza „Capstrzyk* 


dzą. My możemy przyjąć go tylko jako sztukę i oce- 
niać jedynie pod kątem jego wartości literackiej. 

Stary wachmistrz Volkhardt, któremu autor 
każe służyć trzydzieści trzy lat(!) przy trzecim 
szwadronie magdeburskiego pułku ułanów, ma cór- 
kę Klarę. Klara była już pół na wpół zaręczoną 
z sierżantem Helbigiem. Helbig właśnie powrócił 
z dwuletniego kursu wojskowego w Hanowerze 
i z półsłówek kolegów i zachowania Klary wpada 
na podejrzenie, że narzeczona jego utrzymuje sto- 
sunek miłosny z porucznikiem von Lauffen, Helbig 
wchodzi wieczór, po capstrzyku, do mieszkania po- 
rucznika, wygłasza bardzo literacki monolog na 
temat równości oficera i podoficera jako ludzi 
i żąda od porucznika wyjaśnień co do stosunku 
jego z Klarą. Von Lauffen każe mu wyjść. Helbig 
nie słucha; podejrzywa, że Klara jest w sypialni 
porucznika; chce się tam wedrzeć gwałtem; von 
Lauffen tnie go szablą w głowę, woła dyżurnego 
sierżanta i każe aresztować. Oto pierwsze dwa 
akty. Akt trzeci: scena sądu wojskowego. Helbig 
nie chce skompromitować Klary przed ludźmi, a 
szczególniej przed starym Volkhardtem, który jest 
znowu—ileż tu kombinacyi!—jego opiekunem 1 do- 
brodziejem; więc mimo nalegań sądu milczy o mo- 
tywach swojego wobec dyscypliny wojskowe) olbrzy- 
mio karygodnego czynu. Von Lauffen także jest 
uporczywie „dyskretny“. Wtem zjawia się Klara 
i w ogromnie melodramatycznej scenie wyjawia, co 
było przyczyną tego, że Helbig targnął się na po- 
rucznika. Stary Volkhardt, obecny na sądzie, na 
chwilę uniesiony rozpaczą, już sięga do szabli, lecz 
świadek sierżant Queist powstrzymuje go tak zrę- 
cznie, że sędziowie sądzą, iż Volkhardt zachwiał 
się tylko zmożony nagłem uderzeniem strasznej 
wieści o hańbie córki, W akcie czwartym znów 
wieczór, po capstrzyku, przychodzi stary wachmistrz 
do porucznika żądać zadośćuczynienia, Przychodzi 
także i Klara. Satysfakcya honorowa między pod- 
oficerem a oficerem jest niemożebna. ‘Stary unosi 


PRZEGLĄD z dnia 5 Października 1904. 


się na chwilę, i już, już wystrzeliłby do poruczni- 
ka z rewolweru, lecz... stary, w wojskowej subor- 
dynacyi posiwiały wachmistrz niezdolny jest za- 
bić przełożonego. A Klara oświadcza, że to ona 
tylko iest winną; ona uwiodła porucznika, nie on 
ją. Więc stary zabija Klarę. By zaś wszystko było 
w porządku, każe autor ojcu porucznika von Lauffen'a 
przed laty trzydziestu wstecz jeszcze uratować ży- 
cie Volkhardtowi w jakiejś bitwie. Więc teraz 
Volkhardt może powiedzieć: „Ojciec jego uratował 
mi życie, a syn je zabiera...“ I na tem koniec. 

Szsodaby czasu i miejsca na wykazywanie 
wszystkich słabych stron tej sztuki. Pan Beyerlein 
nagromadził taką ilość skombinowanych danych i 
okoliczności, że gdyby nawet psychologia jego lu- 
dzi i przeprowadzenie sztuki były bez porównania 
lepsze, niż są, całość wydałaby się tak samo sztu- 
czną-i nieprawdopodobną,a na tylu wyszukanych i 
z wysiłkiem skombinowanych danych oparty kon- 
fikt choćby był przeniesiony na grunt wewnętrz 
ny i poparty bez porównania lepszą konsekwencyą 
psychologii i faktów, nie byłby w stanie nas 
wzruszyć. Trafność obserwacyi życiowej pana Bey- 
erleina usuwa się z pod ścisłej naszej kontroli, 
gdyż nie znamy bezpośrednio owych stosunków i 
ludzi, lecz nie potrzeba wiele zmysłu krytycznego, 
by zrozumieć, że pan  Beyerleir traktuje swój 
świat bardzo powierzchownie, zbywa nas komuna- 
lami, a w rysunku postaci i w literackiem obro- 
bieniu rzeczy upraszcza sobie robotę do niemożli- 
wych granic, Owi podoficerowie, wygłaszający ty- 
rady o równości ludzi, których dzieli ranga woj- 
skowa, ów socyalizujący a przytem taki wzorowy 
wachmistrz Queisti wogóle ci „wzorowi* żołnierze, 
którzy targają się czynnie na swego przełożonego, 
a w końcu ta Klarcia, córka wachmistrza, uświa- 
damiająca sobie własne procesy psychologiczne jak 
nieprzymierzając jakaś literatka, ci żołnierze, ra- 
zem z Klarcią, mówiący językiem i sposobem ludzi 
wykształconych — to wszystko robota strasznie 
gruba. 

W  sobotniem wykonaniu „Capstrzyka* sta- 
rano się akcentować momenty komiczne. W je- 
dnym kierunku zaszło to za daleko. Foryś Micha- 
łek, jest chłopem polskim, jedyną figurą w sztuce, 
która mogła zaciekawić i być dla nas bliską Zro- 
hiono z niego kretyna, którym go autor wcale 
mieć nie chciał. A zrobiono to dlatego, że w sce- 
nie sądu Michałek, który nie rozumie po niemie- 
cku, na wszystkie pytania sędziów odpowiada „zu 
Befehl, Herr Major!*, a kiedy rotmistrz Lehden- 
burg mówi do niego łamaną polszczyzną „Niech 
będzie pochwalony*, Michałek z radością odpowia- 
da „Na wieki!“ Scena ta naturalnie wobec tego, 
że w polskim przekładzie sztuki sędziowie mówią 
do Michałka po polsku, stracić musiała swoją 
pointę, lecz należało ją po prostu skreślić, a nie 
zohydzać jedynej sympatycznej figury w sztuce. 
Także Michałek, mimo, że pan Beyerlein tak chciał, 
nie koniecznie musi kraść papierosy, Jedyny pol- 
ski żołnierz w „małym garnizonie“ w Sennheim 
może być złodziejem dla pana Beyerleina, nie musi 
jednak być nim dla nas, choćby miał kraść tylko 
papierosy. Nie wiemy czy winić o takie postawie- 
nie postaci Michałka wykonawcę czy reżyseryę — 
a ta ostatnia wogóle niefortunne miała pomysły 
np. w zaaranżowaniu sceny erotycznej w akcie 
drugim między von Lauffenem i Klarą, 

Wachmistrza Volkhardta grał p. Jaworski. 
Właściwy panu Jaworskiemu bohaterski, szlache- 
tny rozmach byłby na miejeu, gdyby chodziło o 
jakąś postać np. napoleońskiego wiarusa — nie- 
raieckiemu feldweblowi nie był do twarzy. Pani 
Bednarzewska, jak zawsze, pełna szczerego wdzię- 
ku, była przecież na taką pospolitą sobie Klaer- 
chen o całe niebo zbytnio dystyngowaną i inteli- 
gentnie mówiącą. Znakomitą postać stworzył pan 
Roman, właściwa jemu ogromnie szczera, trochę 
brutalna prostota znalazła w roli Helbiga wspa- 
niałe pole do popisu. Znakomitą figurę komiczną 
stworzył w epizodycznej rólce ordynansa niezró- 
wnany Feldman. Pan Węgrzyn miał zacięcie i grał 
bardzo dobrze. Pan Okornicki, nowo angażowany 
amant, jest aktorem wyrobionym i ma rutynę, ale 
ma też i przykrą manierę w dykcyi przez niewy- 
mawianie połowy słów i niektórych liter i w ru- 
chach przez jakieś niemiłe, nerwowe rzucanie rę- 


kami, » 
Miejsca wyprzedano do ostatniego. (/m) 


q s, . 
Cześć ekonomiczna, 
Wiedeń 4 pażdziernika, Rada nadzorcza austr, 

Tow. fabryk broni uchwaliła na walnem zgroma- 
dzeniu, odbyć się mającem dnia 10 b. m., przedło- 
żyć wniosek o rozdział z czystego zysku, wyno- 
szącego 1,221.000 koron, dywidendy w kwocie 20 
koron od akcyi, 

Wiedeń 2 października. Na wczorajszy targ spę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogó- 
łem 6270 sztuk. W tem było z Galicyi 489 sztuk, 
z Bukowiny 12 sztuk. Przebieg targu był spokojny. 
Ceny podniosły się od 2 do 6 Kor. Nie sprzedano 
467 sztuk. Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 93 
sztuk po 46 do 69 K., 52 sztuk po 60—71, 58 
sztuk po 72—76, 6 po 77—78. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 58 do 72 
koron, krowy podtuczone po 54 do 72 koron, by- 
dło chude po 30 do 58 K. — wszystko licząc za 
centnar metryczny żywej wagi. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU” 


(Depesze poranne). 

Paryż 4 października. Minister spraw za- 
granicznych Deleassć odbył wczoraj konferen- 
cyę z hiszpańskim ambasadorem w celu uregu- 
lowania spornych punktów w mającej być za- 
wartą między Hiszpanią a Francyą ugodzie 
w sprawie Marokka. 

Paryż 4 października. Do Temps donoszą 
z Rzymu, że prezydent ministrów z czasów ce- 
sarstwa, członek Akademii Emil Ollivier był u 
Ojca Św. na audyencyi, poczem wobec sprawo- 
zdawcy wymienionego wyżej dziennika wyraził 
przekonanie, że rząd francuski powinien do- 
brze się zastanowić, zanim wda się w zatarg 
z takim Papieżem jak Pius X, który z całą 
energią wystąpi przeciw wszelkim próbom na- 
ruszenia praw najwyższego pasterza świata ka- 
toliekiego. 

Paryż 4 października. Rada gabinetowa 
uchwaliła zwołać parlament na 18 bm. 

Aden 4 października. Jak tu donoszą, 
mullach splądrował miejscowość Ogaden, wy- 
ciął 6000 mieszkańców w pień i zrabewał wiele 
wielbłądów i owiec. Podobno mullah otrzymał 
wiełką ilosć broni. 

Linc 4 pażdziernik‘. Wczoraj rozpoczął 
obrady sejm górno-austryacki. Między innemi 
odczytano interpelacyę Beurlego w sprawie roz- 
porządzenia ministerstwa oświaty o uznaniu 
egzaminów, złożonych na wydziale prawa ż ad- 
ministracyi w uniwersytecie zagrzebskim, Oraz 
w sprawie słowiańskich klas równoległych w 
niemieckich seminaryach nauczycielskich w Cie- 
szynie i Opawie. 


Kolonia 4 października. Do Köln. Ztg. do- |] z Czerniowiec. R. Kozłowski z Przemyśla. A. Wey 


noszą z Petersburga: Z rozmaitych miejscowo- 
ści donoszą o wielkich wykroczeniach rezerwi- 
stów. Ponieważ nie wydano stosownych zarzą- 
dzeń w celu dostarczenia rezerwistom żywno- 
ści, rabowali oni sklepy i restauracye i stawili 
opór polioyi. Z powodu tych ekscesów ucier- 
piało wielu żydów szczególnie w południowych 
prowineyaoh. Stąd powstała pogłoska o nowych 
rozruchach antysemickich. 

Petarsburg 4 października. Minister spraw 
wewnętrznych pozwolił wrócić do kraju wy- 
słanym dawniej na wygnanie członkom byłego 
komitetu okręgowego dla spraw przemysło- 
wych i rolniczych w Woroneżu, Bunakowskie- 
mu i dr. Marlinowowi. 

Królewiec 4 października. Utworzył się 
tu komitet, który podniósł myśl wzniesienia 
w Kłajpedzie (Memel) pomnika niemiecko-na- 
rodowego dla upamiętnienia wizyty pary królew- 


hinger z Tarnowa. 


Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
ze nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 
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białą i delikatną. 
Wszędzie do nabycia. 


Sarga Mydła glicerynowe 


nadają się jako najlepsze środki usuwa- 
jące brud dla dorosłych, dzieci i niemowląt, 
Dobroć ich potwierdzoną została przez znakomito- 
ści lekarskie. jak: Prof. Dr. Hebra, Schauta, 


skiej w r. 1807 i powstanie państwa pruskiego 
oraz na pamiątkę zasłużonych w owym czasie 
wielkich mężów w Prusach. 

Homburg 4 października. (B. Wolffa). 
Wiadomość o podróży Bilowa do Rzymu jest 
nieprawdziwa. (Podał ją berl. Lokal Angeig.) 


Frithwalda, Karola i Gustawa Breusa, 
Schandlbauera i w. innych 


(Depesze popołudniowe). 
Boston 4 października. Sekretarz stanu 


Hay otworzył wczoraj międzynarodowy kongres 
pokojowy przemową w imieniu rządu. Podniósł 
w niej, że rząd Stanów Zjednoczonych będzie 
o to się starał, aby, o ile to jest możliwe, po- 
wszechnie przyjęta była zasada sądu rozjem- 
czego w sprawach, w których porozumienie dy- 
plomatyczne nie było skuteczne. „Prezydent 
Stanów Zjednoozonych — rzekł p. Hay — zaj- 
muje się pilnie sprawą zawarcia traktatów roz- 
jemczych z tymi europejskimi narodami, które 
sobie życzą takich traktatów, a spodziewa się, 
że jeszcze tej zimy będzie mógł przedłożyć je 
w senacie. Prezydent Roosevelt oświadczył nie- 
dawno, że pragnie zwołać przedstawicieli rzą- 
dów na drugą konferencyę w Hadze. Potrzebne 
jest uregulowanie sprawy kontrabandy wojen- 
nej. Jednakże rząd Stanów Zjednoczonych są- 
dzi, iż nie powinno się sprawy tej poruszać, 
dopóki trwa teraźniejsza wojna, a zresztą ma 
nadzieję, że pokój wkrótce będzie zawarty. Bę- 
dzie więc można niebawem zająć się tą sprawą. 

Kraków 4 października. Dziś w nocy zna- 
leziono na placu „Grobla* 16-letnią Joannę Ho- 
łudajównę, robotnicę. z fabryki tutek, dającą 
słabe znaki życia. Dziewczyna wkrótce zmarła 
z powodu otrucia. Wyszła wczoraj wieczorem 
z domu dla sprawunków. Wdrożono śledztwo. 

Kraków 4 pażdziernika. W niedzielę od- 
będzie się w katedrze na Wawelu uroczystość 
błogosławionego Wincentego Kadłubka. Kardy- 
nał Puzyna niebawem rozpocznie starania w 
Rzymie o kanonizacyę błogosławionego Win- 
centego Kadłubka. 

Opawa 4 pażdziernika. Kilkuset młodzie- 
ży, zebranej przed koszarami Franciszka Józe: 
fa w oczekiwaniu capstrzyku, wrządziło wczoraj 
wieczorem pochód po ulicach miasta, śpiewając 
Wacht am Rhein. Pewnemu kupcowi czeskiemu 
wybito szyby. 

Aresztowano jednego demonstranta. Ró- 
wnocześnie odbyło się socyalistyczne zgroma- 
dzenie, które przeszło spokojnie. 


Wojna. 


Czifu 4 października. (Biuro Reutera). Na- 
deszło tu z Portu Artura prywatne  doniesie- 
nie, że podczas ostatniego szturmu, który trwał 
4 dni, jeden z japońskich batalionów prawie 
zupełnie został wycięty. Japończykom udało 
się wprawdzie zająć korzystne stanowisko, lecz 
Rosyanie później wyparli ich stamtąd. 

Chińczycy, którzy onegdaj opuścili Port 
Artura, opowiadają, że skutek ognia rosyjskiej 
artyleryi był straszliwy. Stoki tak zwanego 
„Wielkiego Pagórka* były całkowicie pokryte 
zwłokami. W jednem zagłębieniu tego Pagór- 


ka leżało 300 trupów rosyjskich i 200 japoń- 
skich. 
Japończycy tylko w części mogą prze- 


szkodzić dopływowi wody słodkiej do Portu 
Artura; twierdza posiada jej dostateczną ilość. 

ywności jest również dosyć; jedynie konserwy 
mięsne wyczerpały się, ale biją codzień po 200 
osłów. Funt mięsa oślego kosztuje 10 szylingów 
(szyling równa się koronie i 20 hal.), jajo 10 
pensów (pens == 10 hal.). 

Londyn 4 października, Po sprawdzeniu 
okazało się, że mylne jest doniesienie biura 
Reutera, jakoby do Gutzlaffu w zatoce Hankau 
niedaleko Hongkongu przybył rosyjski okręt 
wojenny „Bojan*. | 
OOOO E 


HOTEL GEORGE'A. 

Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy. 

Przyjechali dnia 4 października. Ks. S. Lu- 
bomirski z Równego. Ks. H. Lubomirski z Równe- 
go. Hr. A. Skrzyński z Zagórza. A. Gosiewski 
z Przeworska, W. Czaykowski z Koralówki. S. 
Reymont z Krakowa. M. Zychoń z Bojanic. M. 
Kęplicz z Myszkowa. T. Janiszewski z Zakopanego. 
S. Wybranowski z Kimirza. S. Steiner z Wiednia. 
H. Otto z Warnsdorfu. E. Wohl z Wiednia. Z, 
Włodek ze Strzyżowa. W. Makomaski z Żulic. H. 
Bromilski z Husiatyna. J. Gombrowicz z Królestwa 


Polskiego. K. Prekowa z Nowego Sącza. T. My- 
słowski ze Zwiniacza. 
HOTEL EUROPEJSKI. 
Lwów -- Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 4 października. J. hr. Ja- 


błonowski z Zagwoździa. M. hr. Borkowski z Miel- 
nicy. W. Białobrzeski ze Zbaraża. K. Lewicki 
z Bielska. E. Seidler z Tyśmienicy. A. Chołoniew- 
ski z Rosyi. P. Tyszkowaki z Huwnik. Inż, Ożun- 
kiewicz z Drohobycza. Ks, P, Biliński z Żarwani- 
cy. J. Filipowski z Korczowa. E. Zimerman z Ham- 
burga, Dr. Kozłowski z Drohobycza. P. Gottleb 
z Tehlowa. F. Dobrzyniecki z Ustrzyk. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
gneńska restauracya g pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 4 pażdziernika. S. Smalawski 
z Ucherec. F, Sopalski z Komarna, J. Lodyńscy z 
Derewlan. A. Krokowski z Komarna, W. Paster- 
czyk z Jasła, S. Hochmann i S. Csuba z Wiednia. 
W. Huszar z Tarnopola. P. Hischer ze Stryja. 
A, Jellinek z Berna. L. Krobicki z Bochni. 
A. Kachn z Wiednia. B. Widajewicze z Wołeniowa. 
H. Skalicki z Lanckorony. A. Lustig z Wiednia. 
B. Schwager z Podwołoczysk. K. Ożegalski z Kra- 
kowa. E. Hiolscy z Raju. S. Jabłoński z Rzeszo=- 
wa. H. br. Wattmanowa z Zaleszczyk, H, Goldlust 


szcawa alkaliczna | | 


= PENSION DE FAMILLE 


Maryi Studzińskiej 
Kraków, ul. Straszewskiego 27. Nr. tel. 506. 
Pokoje i apartamenta parterowe i na piqtrze z ntrzyma- 
niem, świafłam i opałem od 7 koron driennie. Pray u- 
mowach miesięcznych lub rocznych odpowiedni rabat 
Pepsyonat położony w centrum miasta przy plautach na- 
przeciw nowego Uniwersytetu. SEL. 
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 
Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO 
ut Klementyny Tańskiej |. 3 l p. (obok hotelu 
George'a) godz. ord 9—1 i 3—5 pop. 
= specyalista chorób skórych 
Dr. Papée á r weneryesnych 
powrócił, Piekarska 10. 


Wiedeń 4 października. (Giełda towarowa). 
Cukier 26:80—26'90. Spirytus !53:80—54'20. — 
Nafta galicyjska ‚bez zmiany. 

Budapeszt 4 października. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). Pszenica 
na październik 10'10—10'11, na kwiecień 10:56 
—10%656; żyto na październik 7'41—7'42, na 
kwiecień 785—786; owies na październik 
675—6'76, na kwiecień 7'16—7'17; kukurudza 
na wrzesień 7'20—7:25, na maj 1905 7:35— 
7:36. Rzepak na sierpień 11:50 —11'60.— Oferty 
na pszenicę: mierne. — Chęć kupna: słaba. — 
Usposobienie: słabe. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30, 
Wiedeń 4 października. 

Marki 117:40, renta majowa 99:65, węgierska 
renta koronowa 97 75, akcye: austr. zakł. kredyt, 
677:00, węg. zakł. kred. 78400, anglobanku 284,50, 
anionbanku 535-00, bankvereinu 556:00, landerbankn 
457:00, kolei państw. 653 00, lombardy 67 50, akcye 
kolei Elbethal 422:00, fabryki broni 516:50, tyto- 
niowe 000:00, alpiny 485.25, Rima Muranyi 53100. 
prag. Tow. żel. 2456, losy tureckie 134:00, ruble 
25875. Usposobienie: silne, 


Lwów 4 października. (Z isby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. . 

Akcye ra sztuką: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron —— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 575.— do 586,—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 54500 do 566.00, Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do Tow. budowy wagonów 
w HSanoku po 500 koron  4K0 do 840— Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 000:— do 260:—. 

Listy zastawne za 100 K.: Banka hipot. galic, 
5 proc. los, w 50 lat, z 10 proc. prem. 111'25 do 000.00, 


99-20 do l i- 
sya) 99.80 do 00:00, 4 proc, los w 41 i pół latach 99-80 
do —'—, 4 proc. los w 56 lat 99 20 do 9390 

Obligi zu 100 K : Gal. fand. propinacyjnego 4 pre 
99.60 — 100:80 Bukowińskiego fund. prop. 5 proc. 102.80 
do — —. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II am.) 102.60 do 
000.00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98,80 do 98.50. Psżyczki kraj, z roku 1878 
4'/, proc, —.— do —.—. 4 proc. z 1898 r. 99.80—100.00 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.00 do 97.70, 
dla? po 200 koron 101.10 do 101.80. 

Monety. Dukat cesarski 11,26 —11.40, Napoleon- 
dor 19.00 do 19.25. Sto rubli papierowych 253.00—255 00 
Sto marek 117.20 do 117-80. 


Ruch pociągów kolejowych 


wakny od 20 lipca 1804 według csnsu środkowo-euro- 
psjskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 3.31%, 1.30, 8.40*, 6.00, 5.05, 5.40, B.603 

Z Rzeszowa : 10.20. 

Z Podwołoozysk: (na dworzec główny): 2.30, 7.40, 5.80 
10.90*; na Podsamcze: 2.15, 7.20, 5.06, 10:02*. 

Z Tarnopola: 8.25* (na dw. gł.) 8.04* na Podzamcze. 

Z Ozerniowieo: 12.20.*, 1.40, 3.10, 5.50, 910%, 

Z Kołomyi i Stanisławowa: 8.10, 11.25. 

Ze Btryja: 7.45, 10.02, 1.10, 4.86, 10.40* 

Z Rawy i okala: 5.08, 7.80. 

Z Jaworowa: 8.20, 4.45. 

Z Sambora : 8'00, 10:00*, 


Odchodzą ze Lwowa : 


De Krakowa: £2.45*, 8.25, 2.55, 4.10%, 8.85, 6.20*, 10.58 

Do Rzeszowa: 8.80. 

Do Podwołoczysk s dworca głównego: 1.05%, 6.80, 9*— 
11.—*; x Podzamoza: 2.09, 6.43, 3.31", 11.24 

Do Tarnopola: 10.55 s dw. głównago, 10.52 s Podzamcza, 

Do Oxerniewiec: 2.51*, 2.45, 6.20, 10.46, 10.42%, 

Do Stryja: 6.45, 9.10, 8.05, 6.40%, 11.59, 

Do Rawy i Boknia i 10.53, 7.06*, 11.10* (każdej niedzieli). 

Do Juworowa : 6.50, 5.48. 

Do Sambora: 9'25, 8-40, 

Do Kołomyi i Zydaczowa: 5.58. 

Do Przemyśla, Chyrowa. Zagórza: 10.05*. 


Pociągi lokalne. 


Przychodzą do Lwowa: 
Z Brznchowie: 6.42, 7.80, 11.45, 1.47, 8.15, 4.80, 5.08 
7.54*, 912% (od 85 do 11'9 włącznie). - 
Z Janowa: 8.20, 1.16, 4.45, 9.25* (od 1/5 do 80|9 włącznie) 
10.10* (od 15]5 do 81/8 w niedziele i Święta). 
Ze Bzczerca: 0.85% (od 1|6 do 1L1]9 w niedziele i Święta) 
Z Lubienia W: 11.35* (od 15/5 do 11|9 w niedz. i święta), 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Brsuchowie: 6.48*, 9.80, 10.50, 12.82, 2.05, 8.35, 5.05; 
7.05*, 8.04%, 11.10*. x: 

Do Janowa: 6.50, 9.15, 1.85 (od 15j5 do B1I8 w niedzielę 
i święta), 3.18, 5.48. - E 

Do Bzczerca. 1.45 (od 1/6 do 11/9 w niedzielę i święta), 

De Lubienia W.: 2.15 (od 15/5 do 11[9 w niedz. i święta). 


Uwaga. Pociągi pospieszne drukowana są literami 
tłustari; pociągi nócne oznaczone gą gwiazdką Pora no- 
cna liczy się od godz. 6 wieczór do ^ min. 58 rana 


PRZEGLĄD z dnia 5 Października 1904. 
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we Lwowie 


Filie: w Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu '  Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwoloczyskach, w Nowosielicy. 
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kupuje i sprzedaje wszelkie papierv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji. 


Zlecenia giełdowe 3 . r 
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udzielą wszelkich i Ubezpieczanie losów 
informacyj co do pewnej i korzystnej 


Lo zna ji le zagpiiizaicpww. 


Wszelkie kupony Oddział depozytowy 


i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia PRZYJMUJE WKŁADKI 


prowizyi i kosztów. 


przed stratą .z powodu wylosowania. 


i | i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
Bezpłatne przeglądanie numerów losów bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 
i innych papierów podlegających losowaniu. na nie zaliczek, ! 


Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe (afe Deposits). | 


Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, | gdzie beze 
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące żarządzenia. 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym, 


Na OE OOOO maa A 0 ANA 


Kawiarnia Wi ask a FARYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
y E t 22 iedeńska SLC ALD inż. SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA 
| znakomita kawa. z W ze DE LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 29. | 
Kazimiera Wanda Wolf  ||geececoeoocecetcoczzo0c000000000006003 „| MT lema_ (mef pea (EM 


14 
Drobne ogłoszenia. s 


A R zs: : Prywatne doniesienia reiks T 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, u- 


snęła w Panu dnia 8. października b. r., przeżywszy lat 28. 


MALA Lt ALLA AA A DA 2 2 M AJ Ar da Da A No Z $ MI) w BUDYKKA 5 

W smutku pozostały mąż z Rodrjna PADANA PEE. aae 3829000821 006009000 00009800000000900006 wę s: Świ: = 36 : ze 4 "Wy ZE z S sm 2 
omych i pobożnych chrześcian na obrzęd pogrzebowy ry odbę- - O DA) Jez ty ZZŻE0 4 IGO =; aty; Gra CPS mę BG -—— 0 m .0 4 
dzie się W Zodzinić 4-tej po południu dnia 5. poździernika b. r.,  u- Po cenach Do wydzierżawienia = = SSI == za Ź tI =E == 
licy Tkackiej 1. 18 na cmentars Łyczakowski. PTET 

: ; ; na 2 EC YN z w w wy w a z A w A O REY ATR 
Lwów, dnia 3 października 1904, niach człon cy nyżć yc MŁ. = = 
? ! AS: kich bez wyjątku  dsienników, R t b fet Nowość! Nowość! 

„CONOORDIA“ A. Kurkowski, ul. Sobieskiego I. 10. iwowskich , krakowskich , BS auracya wal l i e em ea e 


warszawskich, wiedeńiskich, 
czeskich, francuzkich eci., 
osi. Sale 2 goa ML. ozrdopiezm iachowych miajacowych, 
samiejgcowych í nagrapieanych, Sn- 


w Filharmonii KAWA PALONA 


z całem urządzeniem prócz serwisu. 


z własnego parowego palenia 


Il 


wo Lwpwie, Pasaż Hanemsna Ny, © robionym, bardzo dobrze rentującym się " Nr. IM. 1 „ 10, 


2 mówienia pa klisza i rysuak! do 9|niiższa wiadomość kancelarya| codziennie świeżo palona! 
ogłonaeń, prenumoralę na Filharmonii, gmach hr. Skarbka TA za ww sa palon m 
wszelkie plama „ p. 89. drzwi. i 
i åoiále podług sasad hygieny, orącego powietrza — sna- 

RÓ: ABA 2 0000000000000000000 PE w szaka | sroasia c A Glatosralozi F 

j os zr 4 a MRNA n: re 1/, kilo kaw l Mel Nr. I. — Złr. 70 ot. 
2 Sokołowikicjć a Kamienica reyi, “i A ZSPABG — . oe 
8 
po 
c. 


z 
[= | . . s ; 
o : interesem i dwie parcele budowlane są Nr. IV. i 20 
>. z Kosatorysy gratis. garaz do sprzedania z powodu wyjazdu, Melange cesarską Nr V M s 40 3 
p a 9888006 visdomości : grzeczności udzieli A. Kawa palona sa pomocą gorącago powietrza posiada zalety iš 
£ = Mowość ! Miód w plastrach! 1. Hendrich Lwów, ul. Kaspra Boczkow- zachowuje znakomitą arome, 
z klgr. 8 kor. bez opłaty portowej. Wybor- skiego 1. 10 II p. Or ikain smak, 
ny miód deserowy kuracyjny w 6 kigr.| - . największą wydstność 
= 5 blaszankach k. 6'60 fr. Miód ten wysy- Najnowsze -r — z tej przyczyny xuaoznie tańszą w użyciu aniżeli kawy palone w inby 
© z łam tekże darmo za wyświadczenie mi 1 a ho h O spusób. i | 
| pewnej małej grzeczności, która nic niej ulepszone ramopnony z r chomą 10 l Y EWS | Kawa palona pakowana w worecskach pergaminowych w wadze 1, 
< kosztuje, bliżej listownie. Darmo broszur: Hy salonów, R rz pokoji do 9 Ya "/s i "⁄a kilo, 
ki dr. Oiesiolskiogo o miodzie, żądajcie,|Śniudań — oram wieiki wyb r najpię- ży cake: Poleca handel herb i kaw 
3 EEES przeczy tede P) KorŁenieWIEZ! kniejssych utworów t- j}. płyt do tychże yo en A badami eE niŚ _ Pole ande! herbaty awy 
em. naucz. Iwanczany p. najtaniej tylko w Magazynie i se, EEEREN AW p AM si E D M U N D A R I E D L A 
Skład płócien Korczństich Jakóba Kahanego Lwów, ul. Sykstuska 42. | ooreyć AŻ lecąc Hetmańska 6. ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 
Daje takźe na spłaty ratalne), Utrzy xu- yższą szkołę eg= 


i bieliany gotowej ' 
Lwów, ulica Halicka 16. 
poleca: Płótna, Weby, Bielizną stołową 


a Rączniki i Ohustki do nosa w wielkim 
Maszyny do SZYC1ia wyborze. Kompletne wyprawy ślubne 


wraz z pościelą począwszy od sł. 200. 
haftu z najsławniejszych fabryk £ | awe 


je skład Rowerów. Wszalkie reperacye gry fortepianowej 


gramo: honów i rowerów wykonuje jak 


najlepiej i tanio — zamówienia z pro-|oraz teoryi muz., harmonii I kon- 
wincyi odwrotnie załatwia. trapunktu 


nę Meee sa] Na wszystkie 


pm nn 


z < nauka francuskie- = e TSOU iw gą. | 
A a, cicho i lekko szyjące Dla dzieci gsięeyta warez pa CE TRA 

AIORZEY TĄ BE~ od 25 do 77 zir. na raty i za gotówkę. "GMgQ | iroeblowską Zakład Bielskiej, Osso- sspilki śląbne, srebro stoto- MA NY M M bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco- 

O ŻZZ= Cenniki na każde żądanie gratis. Bezpłatne lińskich 8. l we (urzędownia cechownnn) Koniak pko kuracyiny ady na e yae 67 t zagraniczne, tygodniki, ilusiracye 
kursa szycla i haftu. 20.000 koron ulokuję na 70, na kompistne wyprawy d kane daszki 1-80, ćwierć 1 sł. peee GRA artystyczne, pisma huviory s F mody, W EE 

" Mechanik speoyalista, zaprzysiąkony p Em pa, z tuch oras wszelkie bitutery: wW sdk Leonardówka“ cała przyjmuje prenumeratę z dosiawg w miejscu iu 

: ( n 

Ti AN L A URUK EA e sądowy Dom Ko WOEKUTY , Lwów poleca Jan Jarzyna O BA isaka TSR pół faszki wysyłką na prowincyś po cenach redakcyjnych 

LWÓW, Halicka 6. b SSE labilur, Lwów, Hot»! 50 ant., znakomity 


wojsk Rum "rz sari, ze |] Ajenoqa dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego 
Skóry | lemarda Soleckiego Lwów, pasaż Hausmana 9. 


ul. Batorego 2. 
Rządowo 8 uprawniona WE" "ZĘ WĘMSC=""""HNRJP" ME” Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. *w8 
Lokomobilę przepyszną imitacyę we Lwowie ulica Batorego 2. | Ś Á p DM 
jako jedyne racyonalne Wysyłka na prowincyę począwszy od | 


Fabryka wód mineralnych sztacznych i specyaln, lecmiczych | 00 zed mi ziamów 5 bic: Pank, szy 
pod firmą Szatkownice do kapustyj PICIE NA ww vey yy — 
K. RZACA I CHMURSKI i o 2 no B noè. 4noż 5 noż ¡meble i siedzenia powozowe Inteligentna Polka, panna w BE |= 


250 zł. 276 sl. 4 zlr. 450 zir. | w kolorach modnych dnim wiaku, poszukuje posady jako bona. 
WK b poleca Piote Chrząstowski Lwów, poleca Równiet zna się na gospodarstwie i szy- 
rakowie, ul, św, Gertrudy I. 4 Rynek 9. (Biuro wysyłkowe dział żelazny). è ciu. Adres: H. H. z listami WP. Rori 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lek. Krak. po- | Alojz 
lecone przez to Towarzystwo Pension 


y Hübner ny Schultz, wdowy po oficyale magistra- 


tu, we Lwonie ul. Łyczakowska 1. 97 A, 
© «=. 
|= 
odpowiadające składem chemicznym wodom: HMilińskiej, Gieshab- Lwów, Bielowskiego 5. 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryentadzkiej, Homburg, Kis- § L g w Wiedniu, Vi., Getreidemarkt Nr. 13. 


dobrego masła dwor- 
Dostawy skiego possukuje 


handel Leonarda Soleckiego Lwów, 


Rzadka sposobność 
Wspaniałe reprodukcye barwne z obrazów znakomitego 
malarza Augustynowicza p. t.: 


Matka Boska Król. Kor, Polsk, I Św. Stanisław 


Pokoje urządzone z komfortem z utrzy- 


singen, tudzież 


SPECYALNIE LECZNICZE, jak litową, bromową, jodową, łelasistą, i == ia ać FDA Centralne biuro ogloszeń, dzienników 


kwaśną, oraz normalne wody mineralne, z przepisu prof. Jaworskiego. 


Gr tł takach i d b,- Cenniki na Zadanie ( Ceny przystępne. reklamy Wysyła: Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pa- 
przedaż cząstkowa w aptekach | drogueryach.-ueoniki na żądanie franco. SYRIUSZ. Lwów, Trzeciego l saż Hausmana 9, za cenę 2 kor. 24 hal. wraz 
Główny skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, hoa i ioto= DOŃ nak. gatunki Adolfa Chulawskiego — idn, lae z portem A. 
$ , kakao i ko a = Z, 5 
Halicka 5. A rialen ii. Kawa. pallona aj, adziela rady w wyborze Środków reklamy, układa teksty wszelkich ogłosteń 


klg. 2.40 kal. pośredniczy we wszystkieh sprawach przemysłu ! handlu, C Wa 
Redaktor odpowiedzialny, Wacław Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiarza. 


